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C E N T R A I M Y ” ^
ORGAN PPS

^fech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!
B f u n k i  p r e n u m e r a t y i

*  Werszawie z odnoszeniem  
Miesięcznie Zł. 3J5Q

odnoszenia „ 3.—
^  prew incji miesięczn. w 3.50
iBerenicą „ 5.50

R *miane adresu 10 groszy

R
j  c a,<cja przyjm uje Interesantów  od  

2 po poi. Za zwrot rękopisów  
redakcja  nie odpow iada.

^ T iin is tra c ja  czynna od 9 do 5 be* 
wy. Kasa czynna od ł l  do Z  
Rachunki p łatne w środy.

Tti«f Redakcji 176 70. fldm ln. 12013.

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
Ceny o g to sz e iii
«  w le k id e  (przed krorr.) 25 grosay
g  nekrologi 10 «
n  zwyczajne 15 „
g  drobne za jedeń  wvraz 10 „
•g. Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
q  za wiersz wysokości 1 m ilim etra
Dła poszukujących pracy 50$ raba ta  
O głoszenia w hfeniedzieln. o  25$ drożej 
Fantazyjne 1 tabele  (bilanse) 50{ „
O głoszenia przyjęte po zam knięcia 

Adm inistracji o 10$ drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń Ad ml 

nlstracja nte odpow iada.

Redakcja i Admin. Warecka 7.
Konto czekow e P. K. O. Nr. 175.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S I E ] l l »  15 PSU.

W iec  x  &sdx5słer?i tcwr C zerw iow a.
^ Unia 26 b. m., we środę o godz. 7 wiecz. 
 ̂ sali Zw. Zawodowego Handlowców, Sien- 

16, odbędzie się wielkie zebranie robotni- 
e ha temat: Stosunki obecne w Rosji so­

wieckiej. Przemawiać będzie tow. W. M. 
Czernow b. prezes rosyjskiej konstytuanty, b. 
minister Rosyjskiego Rządu Rewolucyjnego. 
Wstęp wolny.

Konferencja P. P. S.
i rosy jskich SocjalMów-Rewolucjonistów
q. W  dn. 22 i 23 listopada odbyła się w 
t.j^S2ynie czeskim  konferencja przedstaw i- 

h PPS . i rosyjskiej P artji Socjalistów - 
eWolu'cjonistów. Uczestniczyli w n ie j: ze 

i P PS  t..t. K. Czapiński T. Hołówko 
l^ N ie d r ia ik o w d r i ,  ze s trony  PSR . t.t. Al- 
f» 1 w . Czernow, Gurewicz i Stailinskij. 
^Zew odniczyli t.t. M. Niedziałkowski i W . 
j 'Cerniow, siekretarzowaili t.t. K. Czapiński 

IMof. Gurewicz.
Porządek dzienny obejmował.
1) stosunki w zajem ne Polski i Rosji, 

k 2) stosunki w zajem ne p a rtji socjalis- 
C:5nyich Wschodiu Europy,

3) stosunek  Socjalizm u do komunizmu,
4) spraw y bieżące.
W  pierw szym  punkcie porządku dzien- 

po  ożywionej i utrzym anej w tonie 
*«rze przyjaznym  dyskusji, ustalono:

Oba stronnictw a będą dążyły  do zbli- 
^  *a pod względem  kulturalnym , znajo- 

stosunków itp. narodóA- polskiego i 
w Vjskiego, celem  usunięcia smutnych
t  P°nmień z okresu caratu, utrw alenia po-
tj I11 i skutecznej walki przewko propagan- 
£0le nacjonallistycznej. O ba stronnictw a wy- 
L ^ d a j ą  się bezwzględnie przeciw  jakiei- 
j ^ iek  in terw encji jednego z krajów  do

a w ew nętrznego drugiego i będą zwal-
jak i w 

e wojenne,
£r fy zarów no w teraźniejszości, 
rtjZy®złości, w szelkie tendencje 
$ miały one kiedykolw iek powstać. P. 
^  P- stw ierdza, że dem okracja socjalisty- 

R osii n®e nam ierza w żadnym  w ypad­
k i  ^g u lo w ać siłą zbrojną spraw y granic 
Cv o ’ rosyjskich; PSR. nie uznaje grani­
ty.’ ństalcuej w trak tacie  ryskim, za spra- 

oliwą, stoi w szakże mocno na gruncie 
. uWały Ham burskiego Kongresu M iędzy- 

r °dówki, że tylko droga rokowań przyja-

znych narodów  zainteresowanych może do­
prow adzić do wcielenia w życie zasady sa- 
m ookreślenia, nigdy zaś —  starcia orężne, 
PSR. uznaje całkowicie i bez zastrzeżeń 
niepodległość Polski, jako w yraz dziejowej 
sprawiedliwości i konieczność historyczną.

W  punkcie drugim  ustalono potrzebę 
stałego i ścisłego kontak tu  m iędzy partjam i 
sccjalistycznem i W schodu E uropy wobec 
istnienia wielu wspólnych interesów  i zaga­
dnień. P raktyczne sposoby zrealizowania 
tego kontak tu  będą omówione ostatecznie 
podczas posiedzenia styczniowego Egzeku­
tywy M iędzynarodówki, w  porozumieniu z 
jej Biurem.

W  punkcie trzecim  oba stronnictw a 
stw ierdziły, że w  ich przekonaniu odstęp­
stwo kom unistów od  Socjalizm u jest o sta ­
teczne i nieodwołailne. Zadaniem  Socjaliz­
mu je s t bezw zględna wailka przeciwko bol- 
szewizmowi aż doi zupełnej jego likwidacji 
w świadomości m as robotniczych i w łościań­
skich.

W  punkcie czw artym  przedstaw iciele 
P PS . przy ję li do  wiadomości szereg uwag 
towarzyszów rosyjskich, dotyczących p o ­
trzeb  ludności i emigracji rosyjskiej w  gra­
nicach Rzeczypospolitej, w  szczególności co 
do swobody ruchów  dla emigrantów, praw a 
zrzeszania się itp. Jednocześnie omówiono 
szczegółowo spraw ę pomocy m oralnej i m a­
te r ia ln e j  klasy  robotniczej Polski d la  w ięź­
niów politycznych w Rosji Sowieckiej oraz 
akcji protestacyjnej przeciw ko barbarzyń­
skim prześladowaniom  rosyjskiego ruchu 
socjalistycznego p rzez  Sowiety.

W  drugim  dniu obrad wieczorem  tow. 
N ie d z ia łk o w sk i zam knął konferencję kró t- 
kiem przemówieniem, w yrażając radość z 

1 powodu osiągniętego zbliżenia.

Egipt a finglja.
E t n a c h  na s i rda ra .—  Powody sporu .— Walki Egipiu o niepodleg­

łość .— Zaghlul Pasza.
Londyn, 21 listopada.

^ Z a m a c h  w K airze, którego ofiarą padł 
^ y l s k i  generał - gubernator Sudanu i na- 
sjri dow ódca — „sirdar"  —  w ojsk egip- 
§t i 2  im ie n ia  Anglji, sir (ser) Lee (Li) 
bó? znowu zw raca uwagę św iata na tę 
1^ j^cn o  - wschodnią część Afryki, od ty- 

a* będącą źródłem  niepokoju i ją trze- 
g ‘ Zamach na najw yższego wojskowego 

symbolizującego w ładzę Anglji 
Egiptem  „niepodległym " nastąp ił w 

s{ji kiedy w stosunkach egipsko - angiel- 
5 . ^ 0  nastąp iło  znamienne przesilenie, i 
. ażyć m0że fatalnie n a  dalszym  roz- 

° ]\ Wypadków.
W§ród Anglików w ywołał zrozum iałe 

tk em enie i im perjalistom  dał nowy argu- 
naw oływ ań do nieustępliwości i 

R ządząca p artja  egipska —  naro- 
z Zaghluil Paszą na czele — jest 

zaT1k p °k o jo n a . widząc, jak pewne 
grupy v/ym ykają się z pod jej kie- 

dODnic^Wa i w swojej walce z Anglikami 
*aęj Uszczają się zbrodni politycznych i idą 
tye t ,  ,° :  angielskie pisma nrawiiprawico-

że, aczkolwiek nie można posą- 
^ aghlula o ten zamach, przecież nie 

na zd jąć z niego m oralnej odpowie­

dzialności za te  nastro je , k tó re  w ytw orzy­
ły się w Egipcie i k tóre grożą dalszem i po­
wikłaniami.

Spór angielsko - egipski nie jest w e­
w nętrzną spraw ą obu bezpośrednio zain te­
resowanych państw . _ W  grę wchodzą czyn­
niki gospodarcze i polityczne wielkiego 
międzynarodowego znaczenia i ca ła  spraw a 
zasługuje na bliższe zajęcie się nią.

*
Obecny stan rzeczy w Egipcie jest wy­

nikiem deklaracji R ządu  angielskiego z dn. 
28 lutego 1922 r., w k tórej A nglja zrzekła 
się protektoratu  swego nad Egiptem  i ogło­
siła k raj ten niepodległym. P 0  czterdzie­
stu latach panow ania pod różnem i pozora­
mi i pud różnemi nazwam i Anglicy naresz­
cie oficjalnie uznali niepodległość Egiptu, 
ale z takiemi zastrzeżeniam i, k tóre obraża­
ją dumę narodow ą Egipcjan. W ojska an­
gielskie nie zostały wycofane z Egiptu; po­
został tam garnizon z kilkunastu tysięcy 
żołnierzy, a generał angielski sir Stack, na­
dal dowódcą wojska „narodowego" egip­
skiego. R ząd angielski zastrzegł sobie p ra­
wo obrony kanału  Suezkiego. Doradcy H- 
nansowi i prawni, zainstalow ani w urzędach 
egipskich jeszcze za protek tora tu , nie zo­
stali odwołani. Anglicy nadal zapewnili

sobie praw o ochrony cudzoziemców i m niej­
szości narodowych. W reszcie, podając do 
wiadomości innych Państw  fakt ogłoszenia 
niepodległości Egiptu, dali do zrozumienia, 
że będą uw ażali za w ystąpienie wrogie wo­
bec Im perjum  B rytyjskiego wszelkie usiło­
wania w m ieszania się do spraw  egipskich. 
To ostatnie Oświadczenie patrjoci egipscy 
uw ażają za kontynuow anie opieki i kontro­
li angielskiej nad  zagraniczną polityką ich 
k ra ju . N ad w szystkiem i temi sprawam i gó­
ru je  jednak  najw ażniejsza, na jtrudn ie jsza  
do rozw iązania —  spraw a Sudanu, olbrzy­
miego terenu  na południe od Egiptu, poło­
żonego w zdłuż dolnego N ilu i nominalnie 
znajdującego się pod wspólnym  zarządem  
angielsko - egipskim, ale w łaściw ie stano­
wiącego dalszy ciąg kolon j i afrykańskich 
W. B rytanji. Egipt, w ysuw ając żądania w y­
cofania w ojsk angielskich, usunięcia w szel­
kiej kontroli i t. p., najusilniej dom aga się 
oddania m u całkow itej w ładzy w  Sudanie i 
zniesienia kondom injum  (wspólnego zarzą­
du).

Na te żądania R ząd angielski nię mógł 
się zgodzić. M ac Donald gotów by ł w ejść 
w porozumienie z R ządem  egipskim co do 
ustalenia stosunków n a  zdrowszych pod­
stawach, ale bez powodzenia. Zaghlul P a ­
sza w praw dzie przyjechał do Londynu i od­
był n arady  z M ac Donaldem, lecz wynik 
tych narad  był ujem ny. Obie strony raz 
jeszcze podkreśliły, jakie spraw y są spor­
ne —  i na tem  skończyło się Jedyną  zale­
tą  rozm ów londyńskich było to, że stanowi­
ska zostały jasno sform ułowane i otw arta 
możliwość dalszych rokowań w przyszłości. 
Zamach n a  , s ird a ra"  wnosi nowe powi­
k łan ia i możliwość tę  oddala.

&
W  im perjalnej polityce W . B ry tan ji 

Egipt odgrywa wielką rolę. K raj ten przy­
lega bezpośrednio do kanału  Suezkiego, łą ­
czącego A nglję i Europę z Indjam i i Pacy­
fikiem (Ocean Spokojny) południowo- 
wschodnim. P rzez Egipt orzechodzi jedy­
na dostępna droga lądow a do A fryki cen­
tralnej, i w Egipcie jedynie m oże wziąć po­
czątek zam ierzona kolej transafrykańska 
(przez całą A frykę), z północy na południe, 
przez Sudan, Ugandę, R hodezję, do sam e­
go K apsztad tu . Egipt bardzo  jest cenny 
również ze względu na doskonałą baw ełnę, 
k tórej produkcja tak  się rozw inęła w ciągu 
lat ostatnich. W reszcie nie można lekce­
ważyć znaczenia Egiptu, jako k ra ju  o du­
żych wpływach, stale się zwiększających, 
w świecie muzułmańskim.

H istorja  podboju Egiptu i Sudanu przez 
Anglików i szczególne zainteresow anie się 
Anglji losami tych k ra jó w  d atu je  od prze­
kopania kanału  przez Suez. Sukcesy w oj­
skowe nad ludnością tubylczą i sukcesy dy­
plom atyczne nad  innemi europejskiem i 
państw am i —  głównie F rancją , —  k tó re ró ­
wnież gotowe były  roztoczyć swą opiekę 
nad Egiptem , doprow adziły Anglików do 
zamierzonegeo celu, faktycznego panow a­
nia nad  Egiptem , mimo, że do Anglji nigdy 
nie należało  praw o suwerenności nad tym 
krajem  i do w łączenia Sudanu do kolonji 
brytyjskich pod przykryw ką kondom injum  
(wspólnego zarządu), dzielącego praw a su­

w erenne (w ładzę zwierzchnią) m iędzy An­
glję i Egipt, ale oddającego w ładzę rzeczy­
wistą generał-gubem atorow i angielskiemu.

W ładcy  angielscy nie mieli łatwego 
życia w tych krajach, będąc narażeni w E- 
gipcie na nieustanne zamachy, na doskona­
le zorganizowaną akcję patrjo tów  egip­
skich, na intrygi międzynarodowe, k tóre nie 
ustały  mimo milczącej zgody innych Państw  
na okupację angielską, a w Sudanie do nie­
daw na jeszcze zmuszeni do walki zbrojnej 
z powstańcami i z fanatycznym i wodzami i 
„prorokam i". W ytrw ali jednak, mimo w iel­
kich ofiar, i dopiero stopniowo, zabezpie­
czywszy sobie interesy gospodarcze i zape­
wniwszy polityczny stan posiadania po 
wojnie, zaczęli zwalniać Egipt, mocno sto­
jąc przy praw ach do Sudanu.

W dzisiśjszym numsrze:
Zaglul-Pasza podał sią do 

dymisji.
Egipt a Anglja (kor. z Lon­

dynu),
Konferencja P. P. S* i ro­

syjskich Socjalistów-Rewo- 
lucjonistów.

Wczorajszy odczyt tow, Czer-
nowa „W piekle bolszewic­

kiem u
Piząd a pracownicy państwowi 

Tajemnicza komisja w Mm. 
Skarbu ma swoją własną 
tajemn czą statystykę kosz­
tów utrzymania. Tam 44 = 
41.

Wybory do Rady miejskiej 
w Żyrardowie.

Tragedja repatrjantów.
Jeszcze p. Miklaszewski.
Zgon tow. Bronisława Kuła­
kowskiego.
vVolne miejsca.
i  Odcinka: St. Andrzej Radek;
Przygoda. Humoreska (d. c.)

Z bojowników o niepodległość swego 
k ra ju  najw ięcej bodaj kłopotów  spraw iał 
Anglikom Saad Zaghlul Pasza, obecny p re ­
mier prawie niepodległej konstytucyjnej 
m onarchji, posiadającej polityczne u rzą­
dzenia, w zorowane n a  dem okracjach euro­
pejskich. Los tego człowieka związany 
jest z losem Egiptu i dzieje w alk  wyzwo­
leńczych wypełnione są jego pracą.

Liczy on obecnie 74 lata. Jeszcze  bę­
dąc studentem  w uniw ersytecie w  A l Az- 
har, zaczął brać żywy udział w życiu poli- 
tycznem  i wkrótce odznaczył się jako św ie­
tny adw okat i prawnik. W  1906 r. został 
m inistrem  ośw iaty w  R ządzie nom inalnie 
zależnym  od ówczesnego kalifa A bbas Hil- 
m i’ego, ale po dwuch latach u stąp ił na znak 
protestu  przeciwko w trącaniu  się lorda Ki- 
tchenera (Kicznera) do w ew nętrznych spo­
rów  m iędzy rządem  a kalifem. N a pew ien 
czas usunął się na bok. Podczas w ojny nie 
daw ał się słyszeć. D opiero na kilka mie­
sięcy p rzed  zawarciem  zawieszenia broni 
w ystąpił na widownię, dom agając się od 
W ysokiego kom isarza angielskiego praw a 
na w jazd  do A nglji dla poinform owania o- 
pinji o egipskich żądaniach: znitesienia pro­
tek to ra tu  i uznania niepodległości. Dygni­
tarz  angielski odmówił. Zaghlul rozpoczął 
wówczas akcję pro testacy jną w  ta ły m  
k ra ju  przeciw ko istniejącem u „regim e". N a 
początku 1919 r. w skutek swej działalności 
został w ysłany przez w ładze angielskie na 
M altę.

W krótce po jego deportacji, w marcu, 
nastąp iło  pam iętne powstanie, a w  dwa 
miesiące później Zaghlul otrzym ał pozwo­
lenie n a  opuszczenie M alty z praw em  w y­
jazdu do Europy —  nie do k ra ju  rodzin­
nego. Z Paryża tedy  kierow ał w ciągu 
dwuch lat akcją  niepodległościową, aż w  
1921 r. pozwolono mu w rócić do  K airu. 
Ludność pow itała go jako bohatera narodo 
wego. S tanął on na czele opozycji do  ów­
czesnego Rządu, będąc przeciwny zbyt ugo- 
aowej taktyce tegoż. Anglicy wkrótce u- 
m ali ponownie jego działalność za niebez­
pieczną i wywieźli go najp ierw  na jedną z
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maleńkich wysp śródziemnomorskich, a pó­
źniej do Gibraltaru. Kiedy sądy wojsko­
we w Egipcie zniesiono i ogłoszono niepo­
dległość, Źaghlul wrócił znowu do kraju, 
przeprowadził pierwszą kampanię wybor­
czą do parlam entu na podstawie nowej kon­
stytucji i wszedł do Izby na czele olbrzy­
miej większości. W lutym b. r. jako przy­
wódca zwycięskiego stronnictwa, został 
premjerem, i przed kilku miesiącami przy­
jechał do Anglji już po to, aby z premie­
rem angielskim prowadzić rokowania, jako 
równy z równym.

J* s.

I;d a pcmiq
TAJEMNICZA KOMISJA W MIN. SKARBU.

Jak  już o tem donosiliśmy, udała się 
wczoraj do p. prem iera G rabskiego delegacja 
pracow ników  państwowych, w skład której 
weszli: p. prof. Raabe (przew. Kom. Por. Pr. 
P.), p. Kisielnicki (Zw. Naucz.), i tow. Gry- 
lowski (Z. Z. K.).

Delegacja w ręczyła memorjał, domagają­
cy się, w myśl art. 5 ust. o uposażeniach, 
zmiany ostatniej uchwały Rady M inistrów, 
czyli podwyższenia ustalonej przez Rząd na 
grudzień mnożnej z 41 gr. na 44 gr. za punkt, 
a to w myśl obliczeń G. U. S. w ykazujących 
wzrost drożyzny o 7% (w okresie 15.10 — 
15.11 b. r.). P. G rabski odpowiedział, że 
czyni się „osobiście dotknięty" przypuszcze­
niem, jakoby mógł dopuścić do jakiegoś po­
krzywdzenia pracown. państw . Prem ier pod­
kreśla jednak, że uchwała Rady Min. opiera 
się na wykazie Komisji przy Min. Skarbu“(?I) 
powołanej (?!), do obliczania zmian kosztów  
otrzym ania; komisja ta  w rzeczonym okresie 
żadnej zwyżki kosztów utrzymania „nie w y­
kazała"...

Odpowiedź ta  w praw iła delegację w  zdu­
mienie... To też zw róciła ona p. prem ierow i 
uwagę, że „komisja" ta, to jakieś nowe, niko­
mu nieznane ciało, że przecież jedynym o r­
ganem urzędowym, powołanym  do obliczania 
zmian kosztów  utrzym ania, jest, jak wiadomo, 
G. U. S., do którego obliczań Rząd przecież 
zawsze dotąd się stosował...

W  rezultacie p. G rabski oświadczył dele­
gacji, by zwróciła się do Szefa D epartam entu 
w Min. Skarbu, p. Żaczka, celem porów nania 
i skontrolow ania obliczeń G. U. S. i tej „Ko­
misji"...

Ponadto delegacja poruszyła sprawy, o 
których już pisaliśmy, jak kredyty  dla koope­
ratyw  i ulgi w przywozie z zagranicy tańszych 
artykułów  codziennej potrzeby.

Co do pierwszej sprawy, to p. G rabski nie 
dał narazie żadnej odpowiedzi, co zaś do przy­
wozu tańszych artykułów , prem ier oświad­
czył, że dał przecież znaczne ulgi celne na 
zboże(l), ryż, ubrania (25% opustu z ce ł p rzy­
wozowych), jednak ulgi te na cenach nie za­
ważyły; dowóz bydła z zagranicy „nie odgry­
wa" większej roli, bo bydła w  kraju jest dość 
a granicy dla wywozu Rząd zamknąć nie 
moie(H), bo zaszkodziłby włościaństwu(?!)...

Delegacja zapowiedziała, że w ręczy p re ­
mierowi mem orjał o położeniu urzędników 
państwowych.

Robotnicy! Popierajcie 
sw oje pismo codzienne.

2)
ST. A N D R Z E J  RADEK.

Przygoda.
HUMORESKA.

M arzył tak drzemiąc d la odmiany i 
gwoli skrócenia sobie nocy, gdy wtem, w o- 
tworze budy, z groź nem warczeniem — sta­
nęły dwa duże psy.

— Hm. Źle jest — pomyślał. — Albo 
to tych bydlaków buda. albo zaraz tu stróż 
przyjdzie. Natchnijże go Boże myślą roz­
sądną — jeśli ja nie potrafię.

Atoli zamiast stróża — stanęła w 
drzwiach, młoda, przystojna kobieta i, pod­
niósłszy latarkę w górę, trochę przestraszo­
na, lecz ciekawie patrzyła na wielce zakło­
potaną i niemniej zdumioną postać niezna­
jomego.

Przyjrzawszy mu się dowoli — pięk­
na pani zmarszczyła gniewne brwi i na j­
pierw przywołała psa.

— Reni tu! Do nogi!
— Śliczny pies — zauważył, odzyska­

wszy nareszcie całą przytomność umysłu.
— Ślicżny pies i pewnie zły. kiedy nie 

boi się pani sama chodzić po ogrodzie.
Raczyła nie zwrócić uwagi na to jego 

gadanie i zapytała wręcz z groźbą w tonie 
głosu;

— Co pan tu  robi?
Zrozumiał że teraz od jego odpowiedzi 

zależy, jak się ta historja skończy i z całej 
duszy zapragnął, a'by skończyła się dobrze,

, j Cóf  z tęgo, odparł, że powiem co tu 
robię, kiedy ini pani nie uwierzy. Prześli­
czne OCZ\ pani i cudnie zagniewane czoło*—— 
mówią jasno, co pani o mnie myśli,

S rat? kslirskie 
» sejm. kii. keiiiac jej.
N a jednem  z p o p rzed n ich  p o sie d ze ń  kom isji 

kom unik ., po  e x p o sć  p. m in istra  T yszk i, pos. tow . 
K ury łow icz  z ad a ł m in istrow i sze reg  z ap y tań , d o ty ­
czących  n a jw ażn ie jszy ch  sp raw  z dz ied z in y  k o le j­
n ic tw a  (p rag m a ty k a , e m e ry tu ra  d z ien n ie  p ła tn y ch , 
K asy  C h orych  i ubczp . od  n ieszczęśliw y ch  w y p a d ­
ków , d o d a tk i za słu żb ę  n o cn ą  itd . itd.J. na  k tó re  
p. T y szk a  p rz y rz e k ł d ać  o d p o w ied ź  na p o s ie d z e ­
niu n astęp n em . O d p o w ied ź  ta  n a s tą p iła  na  p o s ie ­
d zen iu  p rz ed o sta tn ie m , a le  b y ła  o ty le  n ie d o s ta ­
tec zn a . że n ie k tó re  sp raw y , p rz ez  tow  K ury lo w i- 
cza p o ru szo n e , p. T y sz k a  p om inął, inne  zaś „ w y ­
jaśn ił"  w sp osób  w cale  n ie jasn y . I tak :

C o do  p rag m a ty k L  służb. p. T y szk a  oznajm ił, 
iż p ro je k t |e j zn a jd u je  się  już w  R ad zie  M in. ( J a k  
już o tem  p isaliśm y, n a  sk u te k  in te rw en c ji ZZK. 
p ro je k t p ra g m a ty k i z o s ta ł  p rz ed ło żo n y  i zw iązkom , 
z k tó ry m i ma być  w p rzó d  uzgodniony)

n a  dom y m ieszkalne dla kolejarzy M. K. do  
b u d ż e tu  na r. 1925 w staw iło  sam e 5 (!) milj. z!., 
na  co tow . K u ry ło w icz  o d razu  zau w aży ł, że sum a 
to  zam ała , by  z a p o b ie c  n ę d zy  m ieszkan iow ej 
w śró d  k o le ja rzy , k tó rz y  — zw łaszcza  na  k re sa c h — 
c iąg le  jeszcze  „m ieszk ać"  i d usić  się  m uszą, wraz 
z ro d z in am i — w  w ozach  ko lejow ych!

P ro je k t ustaw y em erytalnej d la  nieetatow ych  
jes t „ je szcze  u zg ad n ian y  (i!)" z M in. S k a rb u  (na 
p o p rzed n iem  p o sied zen iu  tw ie rd z ił p, m in iste r, że 
jest już uzgodniony);

n a  d o d a tk i za  s łu żb ę  n o cn ą  M. K. w s taw iło  
o d p o w ie d n ią  sum ę do b u d ż e tu , jed n ak  M in. Skar­
bu po zy cję  tę  sk re ś liło , m im o to  w szak że  na k o - 

J  m isji sk a rb , b u d ż e t M. K. —  jak  m in is te r  zap ew - 
l n ia  — pozycji tej będzie  broniło (jak  w iadom o, na  

w n io sek  p o słó w  so c ja lis ty czn y ch  tow . M o raczew - 
sk ieg o  i K u ry ło w icza  — kom isja, a n a s tę p n ie  p e ł­
na  Izba, uchw aliła  rezolucję, w zy w a jącą  R ząd , by  
d o d a tk i n o cn e  jak n a jry ch le j w p ro w ad z ił);

sp ra w ę  ub ezp ieczen ia  kolejarzy na w y p a d ek  
ch o ro b y  i od  n ieszczęśliw y ch  w y p a d k ó w  p. T y sz ­
ka  pom inął ró w n ie , jak  i in te rp e la c ję  w  sp raw ie  
śc isłego  sto so w an ia  o k re ś leń  „ s ta ło d z ie n n y "  a 
„sezo n o w y ";

n a  t. zw . „ d a ry  z ła s k i"  są  w  b u d żec ie  p rz e ­
w id z ian e  i d y rek cjo m  u d z ie lan e  o d p o w ied n ie  fu n ­
du sze  i m in is te r  dziw i się, d laczeg o  d y re k c je  d a ­
ró w  ty c h  n ie  w y p łaca ją ;

co  do organizacji kolejn ictw a (jed n o lite j dla 
ca łeg o  k ra ju ), to  o b ecn ie , p rzez  p o w o łan e  do  teg o  
k om isje  jes t c n a  w  d y re k c jac h  kol. w p ro w ad zo n a  
p rz y  u w zg lęd n ien iu  lo k a ln y ch  w a ru n k ó w  (?); 
p ro je k t n ow ej o rg an izac ji o b iec a ł p  m in is te r  z re ­
fe ro w ać  n a  jed n em  z na jb liższy ch  p o s ie d ze ń  kom . 
kom un.;

w reszc ie  w sp ra w ie  Landsberga p rzez  tow . 
K u ry ło w icza  ró w n ież  p o ru szan e j, p. T y szk a  p o n o ­
w n ie  p ro s ił o  o d ro c ze n ie  jej, gdyż m usi w p rzó d  
o trzy m ać  o d  p. L. p ew n e  „w y jaśn ien ia "  (!!).

A fe rę  L an d sb erg a , w zgl. sp ra w ę  g o sp o d a rk i 
leśn ej n a  k re sac h , tow . K u ry ło w icz  p o ru sz a ł jesz ­
cze  w  ub ieg łym  m iesiącu ; W ów czas p. T y szk a  p o ­
w o ły w a ł się  n a  to , że  „n ie  m a jeszcze  w y jaśn ień ", 
k tó re  L an d sb e rg  —  w  m yśl w y słan eg o  doń  p rzez  
M. K. p ism a (!) —  z ło ży ć  m ia ł do... 2 tygodni; od 
teg o  czasu  m inął już m iesiąc, a p. T y szk a  „w y jaś­
n ień " . o k tó re  prosił p. Ł „ „jeszcze niema", a w o- 
gó le  n iew iad o m o , k ie d y  p. L. sp o d o b a  się... p ro ś ­
b ę  m in istra  k o le i „u w zg lęd n ić ’ i w y jaśn ień  u d z ie ­
lić ; te  o so b liw e  w zględy M. K. dla aferzysty , s to ­
jącego  pod ty lu  zarzu tam i, są  w  każd y m  razie —  
zas tan aw ia jące!...

T c  też  tow . K u ry ło w icz  jeszcze  p o p rz ed n io

p o d n iósł, że M. K. u rząd za  z p L zby t w ie lk ie  
cerem o n je ; L. w in ien  by ł z łożyć w szy s tk ie  w y jaś­
n ien ia  p rzed  kom isją  śled czą , jeżeli tego  n ie  uczy- 

j n ił, na leży  go do tego  zm usić.
P T y szk a  jed n ak , jak  się  o k azu je , tra k tu je  

te n  cały  sk a n d a l z dziw ną... d e lik a tn o śc ią ...

j Tragedja repatriantów.
Na etapie U rzędu emigracyjnego W arsza- 

j  w a - Powązki, zamieszkuje w 2 barakach 570 
i osób, repatrjantów  z Rosji. W  związku z li­

kwidacją etapu  władze postanow iły przenieść 
w dniach najbliższych tych 570 repatrjantów  
na Żoliborz do baraków  blaszanych, będących 
pod zarządem  Polsk Czerwonego Krzyża. W 
blaszanych barakach, o których już pisaliśmy 
w „R obotniku" me sposób jest mieszkać w  zi­
mie. gdyż niema sposobu na to, by je choć 
w możliwym stopniu ogrzać. W śród rodzin 
repatrjantów . którzy mają być przeniesieni na 
Żoliborz, jest wiele dzieci i starców . Zamiesz­
kanie w barakach blaszanych grozi im ciężką 
chorobą, lub śmiercią. Nie dosyć tego. Zao­
fiarowane przez P C K .  baraki pomieścić mo­
gą zaledwie 200 osób, przyczem ścisk w nich 
i tak  będzie nie do opisania. Reszta, przeszło 
300 osób ma zam ieszkać w płóciennych na­
miotach, zaofiarowanych łaskaw ie przez U- 
rząd  Emigracyjny. Nic dziwnego, że perspek­
tyw a spędzenia zimy w namiotach budzi w 
nieszczęśliwych, wycieńczonych przejściami 
wojennemi repatrjan tach  rozpacz i  przeraże­
nie.

Baraki na etapie W arszaw a - Powązki, 
k tó re  obecnie zamieszkują repatrjanci mają 
przejąć w ładze wojskowe, a  mianowicie „Cen­
tralna składnica sanitarna". „Składnica" ta  
przejęła już w kwietniu r. b. 4 baraki w  e ta ­

pie, z których zużytkow ała na swe potrze 
tylko jeden.

Trzy baraki stoją pustkam i, zupełnie ®'e  ̂
wykorzystywane. Składnicy nowe jeszcze ® 
raki obecnie są zupełnie niepotrzebne, czeiu^ 
nie zaprzeczy kom endant składnicy. DlaC2^  
góż więc nie licząc się z możliwością trag ik  
nych rezultatów  przeniesienia podczas z lta’ 
repatrjantów  na Żoliborz zupełnie niepotrz6 
bnie, naraża się ich na poniew ierkę, ' 
chorobę lub śmierć?

Czerwony Krzyż zobowiązał się umie$cl 
repatrajn tów  w budujących się drewniany0 
barakach, budowa których ma być ukończ®® 
w maju 1925 r. Chodzi więc jedynie o to, 
repatrjanci mogli przem ieszkać w baraka0 
na Pow ązkach 5 miesięcy, by mogli p rz e trW 3 
w  nich zimę.

W ładze nie mogą pozwolić na wymarz®)*' 
cie nieszczęsnych ludzi, zarządzenie przcn*e 
sienią musi być wstrzym ane.

Żyrardowie.
( telefonem)

W  ubiegłą niedzielę odbyły się wyb0' 
ry  do Rady Miejskiej w Żyrardowie z ®3' 
stępującym rezultatem : .g

Lista Nr. 1 (iNiem. partja pracy)-—30 
głosów — 2 mandaty; lista Nr. 2 (P P S ) '?  
1172 glosy — 5 mandatów; lista Nr. 4 (L ' 
D.) — 911 głosów — 4 mandaty; lista Nf' 
5 (N. D.) — 1262 głosy — 5 mandatów; 
sta Nr. 7 (NPR.) — 872 głosy — 3 m a n f ' 
ty; lista Nr. 10 — (Żydzi zbl.) — 839 
sów — 3 mandaty; lista Nr. 11 (niezale2 
socjaliści, na tę listę głosowali również 
muniści) — 576 głosów — 2 mandaty.

W bolszewickiem piekle.
O d c s y t  Iow. C z e r n o w a .

Przy szczelnie, do ostatniego miejsca, 
wypełnionej sali Tow. Hygienicznego, od­
był się wczoraj odczyt tow. Czernowa, je­
dnego z najwybitniejszych rosyjskich socja­
listów - rewolucjonistów.

Zagaił tow. pos. Czapiński, w itając go­
ścia w imieniu C. K. W. P. P. S., oraz w 
imieniu klasy robotniczej W arszawy, po­
czerń tow. Czapiński scharakteryzował ró­
żnice programowe pomiędzy rosyjskimi 
eserowcami a socjalnymi demokratami. 
Wspomniawszy o pochodzeniu partji S. R„ 
która wywodzi się od dawnych „narodni- 
ków" z Czernyszewskim na czele, mówca 
wspomniał o wielkich aktach terorystycz- 
nych, które były dziełem partji S. R., jak 
zabójstwo ministrów Sipiagina, Plewego i 
Sergjusza Aleksandrowicza, które w swoim 
czasie wstrząsnęły potężnym organizmem 
carskiej Rosji.

Powitanie tow. Czernowa tow. Czapiń­
ski wygłosił w  języku polskim, a  następnie 
przełożył je na język rosyjski.

Przewodniczący tow. poseł Niedział­
kowski udziela głosu tow. Czernowowi.

Na mównicy staje wysoka, barczysta 
postać tow. Czernowa. Rysy twarzy wybit­
nie rosyjskie. Głowa duża, okolona pęka­
mi siwych włosów. Mówi głośno, wyraźnie 
i z oratorskiem zacięciem.

Nie należy się dziwić — zaczyna swo­

je przemówienie tow. Czernow — iż 
ra t mój zaczynam od opisu położenia 
zańców w Rosji i stosunków w rosyjski* 
każniach. Są to obecnie kwest je niezmi® ■ 
nie ważne. Po każdej walce prowadzo® 
w carskiej Rosji z samowolą ustroju am, 
kratyczngo zapełniały się więzienia i nńc! 
sca zesłania A tam w więzieniach i na t®1*  ̂
scach zesłania toczyła się nadal walka ^  
porczywa, zawzięta, nieubłagana. To s 
mo dzieje się obecnie i to jest nasza di®5 

W alki partji socjalistycznych z bols^y 
wikami z początku nie były zrozumiane ®y 
wet przez inteligencję. Były głosy, że 3 
c ja liśd  i bolszewicy to jedno. Obecnie ®1y 
gą tak twierdzić tylko ci, w których intef. 
sie leży utożsamiać nas z bolszewika5̂  
Gdzie podziały się umiarkowane partja ^  
Rosji, gdzie istnieją październikowcy, gd* 
istnieje partja  monarchistów? Znikły z 
wierzchni Rosji, a jeśli są w Rosji jedn° 
ki z ugrupowań mieszczańskich, to są ? 
wvsokich stanowiskach, pogodziwszy 
bolszewizmem, jak wielu b. carskich 
rałów, jak Bobryszczewy - Puszkiny i ’ 
W idzą oni, że bolszewicy czynią pod cz* 
wonym sztandarem to samo, co carat 
nił pod dwugłowym orłem, aczkolwiek 2 ‘ 
nych wychodząc założeń, i przyklask5^ 
tej pracy „zbierania ziemi rosyjskiej". * 
jeśli tym czerwonym sztandarem m025

Spostrzegł błysk zainteresowania w jej 
oczach i jechał dalej.

— Zapewne, że nie przyszedłem tutaj 
słuchać słowików, bo już ich niema. Nie 
spodziewałem się jednak, że w taką noc zo­
baczę anioła.

— Który odprowadzi pana do policji.
— No, dosyć już nasłuchałam się pań­

skiej głupiej paplaniny. Widzi pan rewol­
wer?

— W idzę i — jak pani widzi nie bardzo 
się przeląkłem. Bóg mi świadkiem, że całą 
tę historję .pragnąłem i pragnę załatwić po­
kojowo...

— O, bardzo1 w to wierzę, ale nic z te­
go. Proszę wychodzić! Marsz!

W szystka krew uderzyła mu do głowy 
a oczy pociemniały z nagłego gniewu.

— Nie pani — rzekł po chwili. Jesz­
cze świat nie widział takiego rewolucjonisty, 
któregoby baba odprowadziła do policji, i 
nie zobaczy. Niech pani strzela-

— Co, pan jest rewolucjonistą? spytała 
z wielkim zainteresowaniem i 'ciekawością 
w oczach. — Naprawdę jest pan rewolucjo­
nistą? Nie. — Nie prawda! Kłamstwo. J e ­
steś pan zwykłym złodziejem i 'basta. Pro­
szę wychodzić—podniosła znowuż rewolwer 
do wysokości jego piersi.

— Pani, rzekł zaciskając zęby. — Ja  
nie kłamię i do kroćset, — proszę mi nie 
ubliżać! Powiedziałem: Niech pani strzela!

— Dobrze, ale dlaczego ja m am  wierzyć 
człowiekowi, który się zakrada w nocy do 
cudzego ogrodu, że jest rewolucjonistą?

— Słuszna uwaga, aile ja na to nic po­
radzę. Nie mam żadnych dówodów. Umy­
ślnie wszystko zniszczyłem Zewsząd grozi 
mi śmierć. Skryłem się do tej budv z mv- [ 
ślą, że przeczekam noc. Ale już mam dosyć | 
tego. Jestem  zmęczony.

W  oczach pani zatliły się naraz iskier­
ki współczucia.

—  A  dlaczego pan nie wyjechał, skoro 
grozi mu takie niebezpieczeństwo?

—Nie mogę wydostać się. Naczelnik 
żandarmerji, Iwanow — tak wszystkie dro­
gi obstawił, że nie sposób...,

— Iwanow?
— Tak.
— Czy on pana zna?
—  Chyba tylko z raportów swoich pod­

władnych.
— A pan jego?
— W idziałem parę razy.
— Co pan dalej zamierza z sobą zro­

bić? Przecież nie sposób, żeby pan w tej 
budzie zamieszkał.

— Nie wiem. Pani. Nic jeszcze nie 
zdecydowałem.

— Za to ja już zdecydowałam.
Pójdzie pan ze mną. Napije się dobrej

herbaty i prześpi na kanapie. Sądzę że bę­
dzie mu wygodniej, aniżeli w tej budzie na 
mokrej ziemi.

Patrzył jej w  oczy, chcąc przemknąć 
myśli i zamiary.

Zrozumiała to i dodała:
—Niech się pan nie obawia. Przecież, 

gdybym chciała, każdej chwili mogę 
wszcząć alarm i kazać pana aresztować.

— No to by nie poszło tak łatwo. Mam 
rewolwer.

— Czy taki jak mój? No. widzi pan. 
Jest pan już rozbrojony, a jednak nie wzy- ' 
wam żandarmów, lecz proszę do siebie. Jak 
pan się nazywa?

— Janowski Wiktor
— Panie W iktorze Janowski — pro­

szę mi podać rękę i proszę mi zaufać. Pcd j 
moją opieką nic panu nie grozi.

— Obawiam się tylko, żeby pani...

—  O, ja  się całego korpusu żandar®10 
nie boję.

Po chwili stanęli przed drzwami.
—Oto klucz. Proszę, niech pan o t^ .g 

rzy. Służba moja już pewno śpi, a i3 0 f 
luibię czekać aż mi otworzą. Tak. A 
niech pan zamknie i klucz mi odda. Pr°5 
teraz za mną. _ .

Skoro buchnęło elektryczne św:3 
Janowski zobaczył, że jest w dużym s t ° e 
wym pokoju. Nie zdążył się jednak 
rozejrzeć, gdyż w sąsiednim pokoju roZ1 
się grulby męski bas.

— A tam kto? p.
—  Kola proszę cię. wyjdź zaraz !{" ' r  

dezwała się pani, zdejmując z siebie *u go 
kc — Przyprowadziłam bardzo dostoj® 
gościa . -)j

Zadźwięczały ostrogi i w d r z ^  
stanął niemłody już oficer żandarmów- ^

Ujrzawszy go — Janowski insty® 
wnie sięgnął ręką do kieszeni, a nie zńfJ3 - 
szy nic. oparł się mocno o poręcz dęb0 
go krzesła. . ^

— Oto jest—zawołała pospieszni®
ni — mój mąż. naczelnik żandarmów j 3, 
kołaj Piotrowicz Iwanow — a to V ^ . ^ v  
now ski Wiktor, sławny polski rewolu®' -c 
sta. Obecnie mój gość Proszę, siad3 
panowie. . _jel'

Panowie jednak w tej chwili nie 
najmniejszego zamiaru siadać. Stali 
chomo, wytrzeszczając na siebie oczy ^ e. 
den w zdumieniu niepomiernem, drugi 
cydowamie groźnie.

Ona natomiast wybuchnęła weso 
niepowstrzymanym śmiechem. Widać .gi 
że cała ta scena bawi ją n a d z w y c z a j. 
Miny bowiem obydwu mężczyzn były 
nie niezrównanie komiczną.

(Dok. nast.).
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^ s£cze rozbijać jedność nieprzyjaciela — 
. tem lepiej, W czerwonej armji obecnie 

w ! l a an‘ rad żołnierskich, ani wieców, ani 
^*>rów, a jest tępe, bezgraniczne posłu- 

eństwo i subordynacja. Przygotowują 
dla nas — pocieszają się monarchiści 

r a js c y  — a jeśli bolszewizm miał kiedyś 
^  czerwoną, to ona już dawno wywie- 
K2®ła, forma zaś zewnętrzna jest taka, ja- 

e l my pragniemy. Musimy wejść w te for- 
ę j  i proces wietrzenia przyśpieszyć, by w 
^Powicdndm momencie sięgnąć po wła-

j. Na polu walki z bolszewizmem pozo- 
dwie partje: eserowcy i socjalnidemo- 
rosyjscy, czyli mieńszewicy. Socjaliś- 

rosyjgcy nie trzymali się taktyki burżua- 
Vjnjej w  stosunku do bolszewików i ani na 

'Jdlę swoich sztandarów przed nimi nie 
p y l i l i .  Trzymamy ten sztandar wysoko 
^"ówno my na wolności, jak i nasi towa- 

ysze w więzieniach, 
ę .  Mówca przypomina dawne dzieje Szlis- 
i ‘burskiej fortecy i w ponurych obrazach 

obraz tej kamiennej wyspy wśród 
Ładogi, gdzie wśród potrójnego wień- 

murów latami w podziemiach walczyli 
ybodoiwolcy rosyjscy, przeciwstawiając fi- 
J c n̂ej sile brutalnej hart woli, nieugię­
t e -  niezłomność i najwyższe poświęcenie. 
£  sąmo dzieje się obecnie w Rosji, tylko 
j miejsoe Szlisselburga zajęły wyspy So- 
j^ e c k ie  i klasztor w  Suzdalu. Boiszewi- 
Q®m więzienia carskiej Rosji nie wystar- 

Stwarza się nowe więzienia, nowe 
j^ is c a  zsyłki, ale też odgrzebuje się z py- 
^ Upomnienia stare, jak Narym. Mówca 
ę^P^mina o swoim synu, którego bołszewi- 

do Narymu zesłali.
^  Sołowki, to wynalazek GPU (Główne- 
j zarządu politycznego). I wcale nie po- 
^~p>a być osądzonym, aby się dostać na 

owieckie wyspy. W ystarczy zwykłe roz- 
„ 2ądzenie Czeki, czyli jak obecnie niazy- 
^  Głów. Polit. Żarz. (GPU). Tam przez 

część roku odcięci od świata, wśród 
i lodów, na bezbrzeżnej śnieżnobiałej 

* , Vni pod dozorem straży, rekrutowanej 
. munistycznych kryminalistów, męczą 
1 cierpią socjaliści rosyjscy! 

bęj, Tiimmen po powrocie z Rosji wydał 
^ew ikom  pochlebne świadectwo o  wię- 

Jrjbaich rosyjskich. A le Fimmenowi poka- 
Zfcv ani°  tylko więzienia kryminalistów, któ- 

może wkrótce zajmą miejsce wśród bol- 
t^ ^ ck iej władzy więziennej. Tak samo 
^  dżieje się źle w więzieniu Sawinkowo- 

który tale długo będzie siedział, póki 
^kończy swoich pamiętników.
Na Sołowki wysyła się na j zaciętszych 

^  Sów bolszewizmu. t. j. socjalistów rosyj- 
JW1, tych, których się nie udało ani podstę- 

1 ani groźbami zgiąć albo złamać. Tam, 
(ł^j^m poilarnem odludziu trzymałą oni na- 
ltor).'vysoko sztandar socjalizmu. Nic ich nie 
Uyu?' nic ich nie złamie. Jedynie świado- 
lti<j że świat o nich nie zapomniał, że 

o nich myślą, że ktoś o nich się trosz- 
podtrzymuje ich na duchu. 
Przykładem carskich siepaczy bol- 

dosk °Y ^ t e m  prowokacji doprowadzili do 
Cjj^-małości niebywałej. System „fabryka- 
f c ^ ^ f ó w '1 nigdy .nie doszedł do takiego 
Uq *itu, jak przy bolszewikach. Próbowa- 
Q urzeczywistnić plany Sudiejkina

d o jn e j  dyktaturze: w. policji i wśród 
*ąii5 Pacii. Bolszewicy marzyli nawet o 
S. ĵ Scenizowaniu ogólnorosyjskiego zjazdu 

•' złożonego naturalnie ze „swoich" Iu- 
w porę robotę tę zdemaskowano. 

Wstępnie mówca przechodzi do oma- 
upadku moralnego w Rosji pod 
i bolszewizmu. Wśród młodzieży 

^ s t y c z n e j , czyli komsomolców, ist- 
^ e k o n a n ie , że niema niegodziwego 

tylko prowadzi do celów bol- 
i^ ^ m u .  Nihilizm moralny czy czerwony

kpls^ a|lkę, którą socjaliści prowadzą z 
nie należy utożsamiać z na- 

X .P ^ tji mieszczańskich na bólsze- 
• Nie dlatego zwalczamy bolszewizm,

iż uważamy, że ustrój socjalistyczny jest 
jeszcze niedojrzały w obecnych warunkach, 
Przekonały się o tern angielskie stronnictwa 
mieszczańskie, dopuściwszy do władzy 
rząd robotniczy w tym celu jedynie, by go 
zdyskredytować. Rychło jednak przekonały 
się, że to niebezpieczny eksperyment iwspo!- 
•nemi siłami obaliły rząd Mac Donalda. To 
chwilowe niepowodzenie socjalistów me 
zaprzecza faktowi, że stoimy u progu no­
wej ery.

Socjalizm przeżywa obecnie nową fa­
zę rozwoju. Jak ongi z utopijnego przeobra­
ził się w socjalizm naukowy, tak obecnie 
naukowy przekształca się w socjalizm 
twórczy i budujący. Bolszewicy stworzyli 
sobie nowy rodzaj socjalizmu — socjaliz­
mu imperatywnego, rozkazującego, gdzie 
cały układ społeczny normuje się dekre­
tem i zamyka się w ramach rozporządzenia 
czy rozkazu. Stworzyło się całą piramidę 
urzędów i system „gławkizmu* , który żyw­
cem przypomina słynne osiedla wojskowe 
Arafcczejewa. Ten rodzaj socjalizmu, to nie 
socjalizm twórczy, to socjalizm destrukcyj­
ny, którego owoce widzimy w Rosji.

Usiłowano dilań stworzyć nawet pewne 
teorje. Lenin i Bucharin usprawiedliwiają 
chaos rosyjski — koniecznością dziejową, 
przypominając, że przejściu od wieków sta­
rożytnych do średniowiecza również towa­
rzyszyło runięcie całej budowli społecznej 
Istotnie w Rosji obserwujemy powrot do 
wióku d r e w n ia n e g o , do używania^ drewnia­
nej sochy, drewnianych gwoździ i łuczywa 
zamiast lamp. Ta destrukcja według teore­
tyków bolszewizmu powinna uprzedzać no­
wą erę. . . .

W  rzeczywistości nowy ustrój socjali­
styczny dojrzewa powoli w  ustroju burżu- 
azyjnym tak, jak ustrój burżuazyjny ze 
swym handlem wymiennym, przemysłem 
i „trzecim stanem" — mieszczańskim  
dojrzewał w  poprzednim ustroju feodal- 
nym. Nowy ustrój dojrzewa, rośnie i krzep­
nie w  związkach zawodowych w  spółdziel­
niach robotniczych i w partjach socjalisty­
cznych. Przez tę fazę dojrzewania i wzro­
stu przeskoczyć nie można. Tego zrozu­
mienia w  Rosji bolszewickiej niema.

Następnie mówca przeprowadza po­
równanie pomiędzy rządami bołszewickie- 
mi a  rządami demokracji, przytaczając sze­
reg przykładów z działalności partji socja­
listycznych!

Przechodząc do omawiania poruszanej 
w  swoim czasie sprawy wspólnego frontu 
tow. Czernow dowodzi, że nie może być 
wspólneij drogi ani wspólnego frontu budu­
jących z niszczycielami, socjalizmu żywego 
z rozkładającym się i cuchnącym trupem, 
jakim jest bolszewizm.

Dalej omawiając kwestję wymiany za­
kładników (co proponują sowiety), tow. 
Czernow nazywa propozycję bolszewików, 
zwróconą do Międzynarodówki socjalisty­
cznej, najpodlejszą obłudą. Przecież tylko 
Komintem posiadał i posiada zakładni­
ków, nigdy zaś II Międzynarodówka. W  
Anglji gdy szło o redaktora Campbella rząd 
Mac Donalda nie zawahał się zaryzykować 
swojej egzystencji, aby tylko pozostać wie­
rnym idei wolności słowa. W t Francji so­
cjaliści jaknajszerszą agitację jirowadzili za 
amnestją. 0  jakiejż tedy „zamianie" może 
być mowa? Słusznie tedy na propozycję w  
tej mierze Radka uczynioną w  Berlinie na 
Irrvnfprencii porozumienia odpowiedziano 
mu okrzykiem ..Menschenhandler" (han­
dlarze ludźmi). W propozycji zamiany w y­
powiedziała się dusza bolszewicka. Jest 
to dowód ich cynizmu i bezgranicznego u- 
padku moralnego. _ . . .

Socjaliści rosyjscy są bezwzględnymi 
wrogami bolszewików. O miłosierdzie ich 
prosić nie będziemy, a w  obecnych warun­
kach możemy w  Rosji tylko nielegalnie żyć 
i jako socjaliści twórczy walczyć z destruk­
cyjnym socjalizmem bolszewików.

Tow. Czernowa długo i gorąco okla­
skiwano. . .

Na sali uproszone towarzyszki zbiera­
ły datki na rzecz ofiar bolszewickiego teroru.

d rożyzn a .
Oh .

u  1 GRUDNIA CHLEB STANIEJE O 2 
GROSZE N A  KILO.

długich p e rtra k ta c ja c h  kom isarja tu% U ° 2 Przedstawicielam i m łynów w arszaw ­
ce  in te r e s o w a n i zgodzili się na obniżc-

42
■V .  ■ - . v m n u u i  Ł j u u i u .

%  4 q DY m ąki od czw artku , 27 lis topada  _ 
rZo 23 kg- K dka dni pozostaw iono  p ie ­

c i e  111 na w ypiek  m ąki naby tej po w yższej 
< ob ^  pon iedzia łku , 1 grudnia, cena  chlc- 

gr tll^0łla będzie jednak  w  hurcie  z 42 do 
w de ta lu  zaś z 44 do 42 gr. za kg. (—) 

|'°Piei.^ c*egoż jednak  obniżka ta  m a nastąp ić 
!l e p .3 :23 tydz ień?  Za jak ie to zasługi paska- 

°tiSu arscy o trzym ali m ożność zdzieran ia  z 
5*e z en tów  przez ca ły  tydzień  — po 2 gro- 
Bt2V sV eden k IŚ- w ięcej niż zdzierać będą

ty sVm tygodniu.
i tak  zyski p iek arzy  i m łynarzy  są

w

a in, , rnie w ysokie. W skazuj 
Cena żvta a ran a  rh la

e na to rożn:-
. y i  ]q_ - ceną ży ta a ceną chleba. k tó ra  wy-
jie 22 ^ ’ G dy kw in ta l ży ta (100 kg.) kosz- 

8łą,
^Ub

aci£ A 1- Za 100 kg. chleba trzeb a  obecnie 
a . . zł- M łynarz i p iekarz  na 100 kg. 

®Cl^ aią 22 zł.

O UKRÓCENIE LICHWY W  PRALNIACH  
| W ARSZAW SKICH.

Ceny w  pralniach na prowincji są niższe 
o 60% niż w  W arszawie.

O ddział w alki z lichw ą kom . rząd u  o- 
trzym ał oficjalne dane d o tyczące  cen  pob ie­
ranych  v/ p raln iach  w  szeregu  w iększych m iast 
prow incjonalnych, w k tó ry ch  ceny za pran ie  
b ie lizny  są  °  n ,ższe niż w  W arszaw ie.
W obec tego, iż robocizna, w oda, m ydło  etc. 
kosztu ją na prow incji mniej w ięcej ty leż co w  
W arszaw ie, oddział w alki z lichw ą zw rócił 
się do m iejscow ego zw iązku  w łaścicieli p ra l­
ni z żądaniem  znacznego obniżenia do tychczas 
pobieranych cen. ( ).

JAKIE CENY WYZNACZYŁ SOWIET 
KUPIECKI.

Od 23 b. m. s tow arzyszen ie  kup ieck ie  u- 
chw aliły  now y cenn ik  to w aró w  m ączno - ko ­
lonialnych. Now y cenn ik  podw yższa ceny n a ­
stępujących  a rtyku łów : kaw y palonej „R io” z 
5 zł. 50 do 6 zł. i „S an tos" z 6 zł. 60 gr. do 
7 zł., k ak ao  holendersk iego  z 2 zł. 80 gr. do 3 
zł., cykorji z 60 gr. do 90 gr., śledzi szkockich 
z 24 do 26 gr. i k ró lew sk ich  z 48 do 50 gr 
za sztukę, kaszy k rakow sk ie j - m aczku  z 1 zł 
15 gr. do 1 zł 20 gr„ kaszy palonej gryczanej

z 76 gr. do 80 gr. i jaglanej z 55 do 60 gr. 
O bniża natom iast cenę k ry sz ta łu  z 1 zł. 24 
gr. do 1 zł. 20 gr.. ryżu „B urm a" i „M oul- 
m ain" z 62 gr. do 60 gr. i „P a n ta "  z 94 gr. do 
90 gr.. m ąki pszennej 50% ' z 58 gr. do 56 gr., 
60%) z 45 do 43 gr. za  kg. C eny w szystk ich  in­
nych artyku łów , w  te j liczb ie: k aw y  zbożo­
wej (35 gr.), kakao  na w agę (1 zł. 50 gr.), 
k o s tk i prasow anej (1 zł. 30 gr.), śledzi n o r­
w esk ich  (18 gr.), kaszy  w szelk ich  in. g a tu n ­
ków  oprócz w ym ienionych, m ąki ży tn ie j (47 
gr.), etc., pozostają bez zm iany. (— ).

RESTAURATORZY PRZED SĄDEM .
O ddzia ł w alki z lichw ą kom . ratjdu sk ie ­

ro w ał do sądu do sp raw  lichw iarsk ich  now ą 
serję  spraw , w  k tó ry ch  odpow iedzia ln i za rzą ­
dzający niżej w ym ienionych re s ta u rac ji o sk a r­
żeni są o pob ieran ie nadm iernych  cen  za róż­
ne p o traw y : „S avoy” (Nowy Św iat 58), „R o­
yal"  (Chm ielna 31), „Pod Z egarem " (Szpitalna 
7). „B ruhlow ski" (Fredry), „ Jac k o w sk i"  (0 -  
gród Saski), „B ar L ondyński" (M arsza łkow ska 
104), o raz „N iespodzianka" (plac U nji L u b e l­
skiej); ogółem  sk ierow ano do sądu  do spraw  
lichw iarsk ich  k ilkadziesią t spraw  tego ro d za ­
ju ro zp a try w an ie  k tó ry ch  p rzez  sąd  już się 
rozpoczęło . W szyscy zarządzający  pow yż- 
szem i restau rac jam i odpow iadać będą z a rt. 
19 ustaw y  o' zw alczaniu  lichwy.

Sprawy skarbowe
Pensje kawalerów „Virtuti Militari".

W związku z oświetleniem, jakie w niektórych 
dziennikach otrzymała sprawa obniżenia kredytu 
na wypłatę pensji kawalerów orderu „Virtuti Mi­
litari" w Komisji Budżetowej Sejmu z 8 milj. zło­
tych do 4 milj. zł„ Min. Skarbu komunikuje:

Rząd w wykonaniu ustawy z dnia 1 sierpnia 
1919 r. po raz pierwszy w roku bieżącym zadecy­
dował wypłacić kawalerom orderu pensje tak bie­
żące, jak zaległe. W ypłata pensji za rok 1924 go­
tówką ju t nastąpiła. Natomiast wypłata pensji, na­
leżnych za wszystkie lata ubiegłe miała nastąpić, z 
uwagi na okres sanacji Skarbu, w obligacjach jed­
nej z długoterminowych pożyczek wewnętrznych; 
potrzebny jednak na ten cel kredyt musiał znaleźć 
odpowiedni wyraz w budżecie, skutkiem czego w 
projekcie dodatkowej ustawy skarbowej wstawio­
no 8 milj. zł.

Min. Skarbu, czyniąc zadość życzeniom sfer 
wojskowych oraz opinjom, wyrażonym podczas 
obrad w powyższej sprawie w Komisji Budżetowej 
Sejmu, odstąpiło jednak od zamiaru wypłaty zale­
głych pensji obligacjami i zgodziło się na wypłatę 
pensji orderowych w gotówce w roku bieżącym 
jeszcze za jeden rok ubiegły, natomiast wypłata 
pensji zaległych za dalsze lata nastąpi w ten spo­
sób, że w roku przyszłym i w roku 1926, obok na­
leżnej pensji bieżącej, wypłacona zostanie pensja 
za jeden rok ubiegły.

W konsekwencji takiego planu wypłaty zapo­
trzebowanie kredytu na wypłatę pensji w roku 
bieżącym wyniesie 4 milj. zł.

Przyjazd dyrektora mennicy angielskiej.

W związku z dostawą monet srebrnych z An­
glji i stwierdzoną wadliwością pierwszych trans­
portów, przybywa do Warszawy pułkownik John­
son, dyrektor królewskiej mennicy w Londynie.

„P. P e try ck i w  „K urjerze Poznańskim " 
radzi obchodzić jeszcze jedną rocznicę: 900- 
lecie ko ronac ji B olesław a C hrobrego...

„Koronacja" —  o t  o c o  chodzi endekom ! 
M ożna p rzy  sposobności pom arzyć o „kró lu  
jxilskim ”...

Sw oją d rogą endecy  n ieco  lekkom yślnie 
w ydobyli to  w spom nienie. Bo B olesław  C hro­
b ry  zrob ił w y p raw ę na Kijów, a w iadom o co 
w  słow niku endeckim  znaczy  „w ypraw a n a  
K ijów"... W ięc i B olesław  C hrobry  n iebardzo  
pasuje...

O sta teczn ie , jak  się zdaje, jedyną p raw o ­
w itą  roczn icą  en d eck ą  pozostan ie założenie 
p rzed  150 la ty  p rze z  jezu itę  ks. Ł usk inę „G a­
ze ty  W arszaw skiej" ...liTTiiiT

P om iędzy  posłem  W ygodzkim  (z „K oła 
żydow skiego") a p. m inistrem  M iklaszew skim  
toczy ła  się rozm ow a, z k tó re j podajem y nast. 
u stęp :

,J*. W ygodzki. Żydów  w ileńskich bardzo  
to  gniew ało, że p. m in iste r będąc  w  W ilnie, 
nie odw iedził żadnej szkoły  żydow skiej. A 
m y m am y co pokazać .

P. M iklaszewski. Nie będę  odw iedzał 
szkó ł narodu , k tó ry  w rogo się zachow uje w o­
b ec  P aństw a polskiego"...

T ak a  by ła  ich rozm ow a.. A te ra z  m ały  
kom entarz.

Szkoły  żydow skie istn ieją  legalnie, na 
podstaw ie  ustaw  P aństw a polskiego. P. m i­
n is te r (niestety!) M iklaszew ski ma nad niem i 
zw ierzchni dozór. O bow iązkiem  jego jest za- 
j>oznać się ze szkoln ic tw em  w szystk ich  n a ro ­
dów  i w szystk ich  w yznań w  Polsce. Jeże li 
tedy  p M iklaszew ski pow iada: „nie b ę d ę  o d ­
w iedzał", to  dow odzi raz  jeszcze (po raz  k tó ­
ry ?), że nie jest m inistrem , że nie m a pojęcia 
o swoich zadaniach  i obow iązkach. A le o czem  
ten  człow iek ma pojęcie?

A dalej. W  szkołach nie uczy się p o lity ­
ki i m inistrow i nie w olno pa trzyć  na sz k o ły  
pod  ką tem  w idzenia jego stosunku  do K oła  ży- 
dow skiego lub K oła żydow skiego do niego.

1 w reszcie. Ja k ie  p raw o  p. M ik laszew sk i 
ma do rzucania tak ich  ry cza łto w y ch  o sk a r­
żeń? Ja k i jest jego cel, k iedy  w  ta k  p ro w o ­
kacyjny sposób zaostrza  s to su n k i?

A le poco zadaw ać py tan ia , k iedy  się m a 
do czynienia z m in istrem  z n ie p raw d o p o d o b ­
nego zdarzen ia?

I I i :i
f

I .
Tow. Tom Shaw, który wraz z tow. Fr- 

Adlerem  był sekretarzem Międzynarodó­
wki Socjalistycznej, a po wstąpieniu do 
rządu Mac Donalda złożył urząd sekreta­
rza, obecnie objął z powrotem ten urząd.

Ostatni komunik, prasowy Sekretarja- 
tu Międzynarodówki Socjalistycznej zawie­
ra obszerniejszą wzmiankę o tow. Limano­
wskim z racji 89-lecia jego urodzin.

Zgon }Ceijermansa.
W Amsterdamie zmarł 22 b. m. w  osiem­

dziesiątym roku życia pisarz holenderski 
Herman Hei jer mans. Napisał om szereg dra­
matów, z których najbardziej znane są „Na­
dzieja" (po polsku w  świeitnem tłomaiczeniu 
Kasprowicza), „Zaduszki" oraz „Ora et la- 
bora", z powieści najgłośniejsza stała się 
„Miasto brylantów", opiewające stolicę Ho- 
landji.

Twórczość Heijermansa ma charakter 
wybitnie społeczny. Bohaterami jego utwo­
rów są ludzie prości i ubodzy, chłopi, robot­
nicy, rybacy. Malował ich życie, wypełnio­
ne ciężką .pracą i troską, z głęboką prawdą 
i szczerem współczuciem. A  że jego sto­
sunek do spraw społecznych nie był tylko 
wyrazem sentymentu lub nastroju literata, 
świadczy to, że był socjalistą, że należał do 
holenderskiej partji socjalistycznej, której 
poświęcał swój tallent pisarski i w miarę sił 
pomagał w pracy uświadamiającej.

Strajk
w fabr.Mszksptgw J lan isław F D tlis i s - h r

Zw. rob. przem. spożywczego komunikuje: Ro­
botnicy fabryki biszkoptów Stanisława Fuchsa i 
S-ki przy ul. Nowolipia 80, nie mogąc wyżyć ze 
swych nędznych zarobków, zwrócili się, za po­
średnictwem Zw. Spożywczego, do dyrekcji fabry­
ki i Inspektoratu pracy z żądaniem poprawy bytu.

P. dyrektor, przyzwyczajony do wyzysku ro­
botników, oraz chcąc ich odciągnąć od planowej 
walki o należyte płace i warunki pracy, sam 
„z łaski" podniósł płace robotnicze o kilkanaście 
groszy. To jednak robotników nie zadowoliło i 
wnieśli żądanie takiej podwyżki, któraby dała im 
możność wyżyć ze swych zarobków. P. dyrekto­
rowi nie podobało się, że robotnicy zorganizowa­
li się w Związku i już nie chcą zależeć od „łaski” 
i widzimisię dyrekcji, dlatego też w Inspektoracie 
pracy oświadczył: „że mało zarabia", że „fabryka 
jest biedna"; w końcu proponował dla kobiet aż 
12 zł. tygodniowo, dla mężczyzn 20 zł. tyg.

Musimy zaznaczyć, iż płace, wysunięte przez 
robotników (dla kobiet od 20 zł. do 35 zł. tyg.. 
dla mężczyzn od 30—60 zł. tyg.) przyjęte są od 
dawna w innych fabrykach cukierniczych.

Robotnicy, nie widząc dobrej woli dyrekcji 
do załagodzenia zatargu i poprawy warunków by­
tu robotniczego, zmuszeni byli zastrajkować. Strajk 
wybuchł dn. 21.XI b. r. i trwa dotąd P. dyrektor, 
zamiast sprawę załatwić i podwyższyć głodowe 
płace robotnicze, chwycił się represji, a mianowi­
cie: wywiesił w fabryce ogłoszenie, że jeżeli ro­
botnicy po trzech dniach nie wrócą do pracy, zo­
staną wydaleni!

(Podajemy do wiadomości p .Inspektora pracy, 
że w fabryce jest regulamin wewnętrzny, w któ­
rym powiedziano, że za agitację na rzecz Związ­
ku robotnik zostanie wydalony!).

Następnie grozi się robotnikom sprowadzeniem 
łamistrajków! Dyrektor daje znać do policji, aby 
ta wywarła nacisk na strajkujących, celem skłonie­
nia ich do powrotu do pracy Policja, gotowa 
do interwencji na skinienie fabrykantów, wy­
delegowała przodownika z III komisarjatu, któ­
ry czepiał się i rozpędzał spokojnie stojących przed 
fabryką robotników. Czy nareszcie policja zrozu­
mie, że nie ma prawa interwenjować w zatargach 
ekonomicznych, wynikłych pomiędzy fabryką a ro­
botnikami, o ile ten zatarg ma przebieg spokojny?

P. dyrektorowi nic nie pomoże straszenie ro ­
botników, gdyż ci, uświadomieni i zorganizowani 
w walce o swe słuszne prawa, nie dadzą się zła­
mać i wytrwają w strajku do zwycięstwa.

I jeszcze jedno: Wszak robotnicy, p. dyrekto­
rze, nie żądają nic nadzwyczajnegó, a nie chc$ 
tylko umierać z głodu.

A do tego żądania chyba mają prawo

PIERWSZY ODCZYT NA  DOM 
LUDOWY.

Dnia 27  listopada r. b. w  czwartek 
godz. 7 wiecz. w  sali Muzeum Przemyśl 
i Rolnictwa, Krak.-Przedmieście 66, odb< 
dzie się odczyt to w . posła Jędrze ja  Mon 
czewskiego pod tytułem: „PRZYCZYN 
DROŻYZNY I BEZROBOCIA W PO] 
SCE",

Bilety w cenie od 1 zł do 2 zł. nabywać mc 
na w Sekretariacie OKR., Al. Jerozolimskie 6 ,

■'  \Y7 ~  1 1 od 5 ~  7; w Księgarni Robot, 
czej, Wspólna 17; w Administracji „Robotnik. 
Warecka 7; w dzień odczytu przy wejściu od 
6 wiecz
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Tow
Z Nowego Jorku nadeszła depesza o 

zgonie tow. Bronisława Kułakowskiego, 
znanego w W arszawie w okresie rewolucyj­
nym obrońcy w sprawach politycznych.

Nie mamy w tej chwili obfitszych da­
nych do życiorysu tego niepospolitego czło­
wieka, Ojciec jegO' był skazany na wygna­
nie do Rosji za udział w akcji przedpowsta- 
niowej. Bronisław studljował i ukończył wy­
dział prawny w Dorpacie. Był adwokatem 
przysięgłym w Białymstoku, a potem w 
Warszawie. Podczas Rewolucji 1905 r., na­
leżąc do partji, poświęcił się obronie więź­
niów politycznych, zwłaszcza tych, któ­
rym groził stryczek. Swoim sprytem, nad- 
z wyczaj nem i pomysłami, szerokiemi znajo­
mościami w kołach rosyjskich — niejedne­
go z nich ocalił od śmierci. W krótce sam 
stał się podejrzany i musiał uciekać do Ga­
licji. Stąd wyjechał do St. Zjednoczonych, 
gdizie pracował jako dziennikarz. W czasie 
wojny stanął na czele K.O.N. (Komitet 
Obrony Narodowej), który skupiał żywioły 
domiokra tycznio - niepodległościowe. Był 
redaktorem  naczelnym „Telegramu codzien­
nego", a  potem „Nowego Świata". Po woj­
nie próbował utrzymać K.O.N., jako ogól­
ną organizację demokratyczną, co go poró­
żniło ze Związkiem socjalistów polskich. 
Jednakże w r. uib. wrócił do Partji. Latem 
ub. r. był kilka tygodni w kraju.

Bronisław Kułakowski był człowiekiem 
niepospolicie zdolnym. Odznaczał się o- 
gromnem oczytaniem, inteligencją nadzwy­
czaj żywą i błyskotliwą, werwą i niezrów­
nanym dowcipem. Można powiedzieć, że 
wadą jego było, iż miał — za dużo talen­
tów, zanadto się rozpraszał. Temperament 
miał za bujny i za mało zapewne był „pro­
dukcyjny" w stosunku do swoich ogrom­
nych zdolności.

Z żalem żegnamy starego, kochanego 
„Kułaka". To jeszcze jeden ize starej gwar- 
dji, który odchodzi... Publicystyce polsko- 
amerykańskiej ubyło jej najświetniejsze 
pióro.

Cześć Jego pamięci!

P. Witos i i o  wróg 
kobiet.

W  rozm owie ze w spółpracow nikiem  „K urjera 
Porannego" o rozw iązaniu Sejmu, zmianie o rdyna­
cji w yborczej i rewizji K onstytucji, tow . M ora- 
czew ski zrobił c iekaw ą rew elację historyczną. 
O to p. W itos, k tó ry  miał by? m inistrem  rolnictw a 
w gabinecie tow. M oraczewskiego, rozgniew ał się, 
że kobietom  ma być nadane praw o w yborcze, i 
zrobił z tego pre tekst, aby się ulotnić z gabinetu...

P. W itos obecnie „pracuje" nad zm ianą o rdy­
nacji w yborczej. C iekawiśm y, czy i te raz  będzie 
chciał odebrać głos kobietom... 
n.n  n

Wolne miejsca.
Państw ow y Urząjd Pośrednictw a P racy  w W ar­

szawie poszukuje kandydatów  z dobremi św iadect­
wami i referencjam i do obsadzenia następujących 
posad:

NA MIEJSCU:
W Oddziale umysłowo-pracującyen (Ciepła 21, 

tel. 232-16)' 1 nauczycielkę języka angielskiego,
.1 technika maszynowego, 1 technika konstruk tora , 
2 agentów  do sprzedaży papieru, 2 agentów  do 
sprzed, książek, 3 agentów  do sprzed, artykułów  
biurowych, 3 agentów  do sprzed, w yrobów  kolo­
nialnych i cukierniczych, 1 p rak ty k an ta  ze znajo­
mością niem ieckiego i pisania na maszynie, 1 biu- 
ralistę  ze znajom ością języka niem ieckiego i p i­
szącego na maszynie, w  w ieku od 18—25 lat, 1 eks- 
pedjentkę do konfekcji damskiej, um iejącą szyć.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników  
(Ciepła 21, tej. 123-65): 1 m aszynistę na m otor ro ­
powy, 1 lakiernika do w ypalania na cmalji, 1 fre­
zera, 4 elektrom onterów  na roboty  w arsztatow e, 
6 ko tlarzy  żelaznych, 1 szlifierza-nożow nika na o- 
s tre  narzędzia, 3 bednarzy', 1 szwejsera, 8 stolarzy 
meblowych i na białą  robotę, 1 m alarza szyldów,
1 kołodzieja.

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
tel. 153-27): 52 służących, 7 furm anów z praw em  
jazdy.

W Oddziale dla młodocianych (Rym arska 2 /4 , 
tel, 123-54): 3 gońców, 4 chłopców  i 11 dziew cząt 
do fabryk, 2 chłopców  na p rak tykę  m etalow ą,
2 chłopców  na p rak tykę  pap. druk., 8 chłopców 
na posługi, 3 dziew cząt do obsługi.

NA WYJAZD.
W Oddziale dla umysłowo-pracujących: 4 l e ­

karzy okręgowych. 14 lekarzy  wolnopraktykują- 
cych, 1 lekarza rejonowego, 1 nauczyciela muzyki 
(skrzypce) i śpiewu, 10 nauczycieli (lek.) do szkół 
powszechnych; wymagane 6 klas szkoły średniej 
i kurs metodyczno - praktyczny lub seminarjum 
nauczycielskie, 2 nauczycieli do dzieci—przygoto­
wanie do II i III klasy, muzyka i konwersacja fran­
cuska, 1 korepetytora -  przygotowanie do 6 kl.,
1 rządcę prak tykanta  z ukończoną szkołą rolniczą 
w Sobieszynie.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników:
1 m ajstra do wyrobu witraży, 1 pozłolnika samo- 
dzielnego. 1 m ajstra kopyciarskiego. 2 tokarzy  na­
rzędziowych, 1 sztrajchera, 1 lokaja-

Strajk robotników w Mm
„Nowości***

D yrekcja te a tru  „Nowości" rozesłała do pism 
burżuazyjnych kom unikat o rzekom ym sabotażu 
strajkujących robotników- J e s t to  zarzut zupełnie 
pozbaw iony podstaw  i dlatego cień rzucający me 
na robotników , ale na insynuojącą dyrekcję .

Dyrekcja pisemnie była zawiadomiona przez 
Związek na 3 dni przed tern* że o ile żądań robo­
tników  nie uwzględni, to w sobotę 22 b, m, o godz. 
12 w południe wybuchnie strajk. Mogła zatem  dy­
rekcja przed opuszczeniem  stanow isk przez robo t­
ników  sprawdzać stan teatru, dekoracji, przew odni­
ków elektrycznych i t . p. Jeżeli tego nie uczynio­
no, to  nie wolno potem  robić zarzutów  pod ad re­
sem robotników , tem bardziej że po 12-ej w połu­
dnie t. f. po wyjściu strajkujących zostali na scenie 
brygadjer Bentram , odpowiedzialny za stan obiek­
tów  na scenie i p. Sołtys. Ci dwaj, k tó rzy  n ieraz u- 
dowodnili swoje uczucia nieprzyjazne dla robotni­
ków, gdyby dostrzegli coś podejrzanego, napewno- 
by donieślid yrekcji. eJżeliby  można coś zarzucić 
robotnikom,, to dyrekcja dobrotliw ie nie czekała­
by donieśli dyrekcji. Jeżeli można coś zarzucić 
k tó rą  ma łącznika w osobie suflera a zarazem 
przodownika XII kom isarjatu  p. Józefa Skow roń­
skiego.

O ile istotnie jakie szkody zaszły w urządze­
niach teatralnych, to  musiało to  nastąpić już po 
wybuchu strajku z pow odu niefachowej obsługi. I 
nic w tern nie byłoby zadziwiającego, bo skompli­
kow aną pracę w sznurowni spełnia posługaczka, 
kotłow nię obsługuje urzędnik-adm inistrator przy 
pomocy chłopca, tacy  sami „fachow cy" pracują w 
elektrow ni i t. d.

Za szkody, k tóre  ci ludzie wyrządzają, winić 
nieobecnych w teatrze robotników  chyba nie mo­
żna

Baczność robotnicy teatralni!
W obec stra jku  personelu technicznego w. te a ­

trze „Nowości" na sku tek  złamania przez dyrekcję 
umowy zbiorowej oraz zignorowania konferencji u 
Inspektora Pracy, należy ten  te a tr  omijać.

Zarząd Oddz. IV (teatry) 
Zw. pracown. Inst. Użyt. Publ,

Baczność Zarząd Odidz. IV (teatry) Zw. Prac. Inst.
Użyt. Publ.

Dziś o godz. 12 w poł. w  lokalu Związku od­
będzie się nadzwyczajne zebranie Zarządu w zw ią­
zku z w ytw orzoną sytuacją przez stra jk  w teatrze 
„Nowości" i wymówienie pracy przez dyrekcję 
wszystkim robotnikom . Obecność delegatów  wszy­
stkich teatrów  obowiązkowa!!

Sekretarjat Oddz, IV (teatry) 
Zw. Prac. Inst. Użyt. Publ.

Kronika polityczna.
TOW. CZERNOW W  W ARSZAW IE.
Wczoraj rano przybył do W arszawy tow. 

Czernow, b. prezes K onstytuanty rosyjskiej. 
Tow. Czernow w  godzinach popołudniowych  
bawił w  Sejmie, gdzie konferował z naszym i 
towarzyszam i. W ieczorem  tow. Czernow w  
tow arzystw ie tow. pos. Czapińskiego odw ie­
dził naszą redakcję.

MINISTER THUGUTT KONFERUJE.
Pan M inister Thugutt odbył wczoraj dłu­

gi szereg konferencji. Z p. Andrzejem Lew ic­
kim konferował w  sprawie inwalidów ukraiń­
skich.

Następnie przyjął min. Thugutt urzędnika 
Sekretarjatu Ligi Narodów p. Neymana, p. P. 
Drzew ieckiego, z którym konferował o orga­
nizacji pracy w  przem yśle, pp. ministra Janic­
kiego i C hm ielewskiego w  spraw ie kredytu  
dla drobnych rolników, pp. Krachelskiego i 
G ordziałkowskiego w  sprawach kresów  
wschodnich, w reszcie p. Romana, b. delegata  
Rządu w  W ilnie.

U PREMIERA.
P. premier Grabski przyjął wczoraj p. 

M aurycego Zam oyskiego w  sprawie serw itu­
tów  w  Zamojszczyźnie.

PRAW O WEKSLOWE.
W  ostatnim numerze (100) Dziennika U- 

staw  ukazało się rozporządzenie p. Prezydenta  
Rzplitej o nowem  prawie weksloiwem. Rozpo­
rządzenie to wydane zostało na zasadzie p e ł­
nom ocnictw

IWYJAZD MIN. PRZEMYSŁU I  HANDLU,
W  dn. 26 b. m. p. M inister Przem ysłu i Handlu 

inż. J. K iedroń udaje się na kilkodniow y objazd do 
Zagłębia Naftowego (Jasło , Borysław, D ro h o b y c z )  
oraz do Lwowa

Celem podróży jest zapoznanie się na miejscu 
z sytuacją i potrzebam i tam tejszych ośrodków 
przemysłowych,

INa czas nieobecności zastępstw o ministra o- 
bejmuje dyr. dep, przemysłowego p. inż, J. D ąbro­
wski.

O K ON W EN CJĘ K OLEJO W Ą  Z NIEMCAMI I 
OZEOBOSIOWIACJĄ.

IMin. K olei Żel. przygotowuje projekt rządowy 
w sprawie wytycznych, mających być wziętemi za 
podstaw ę do rokow ań w niedalekiej przyszłości o 
zawarcie konwencji kolejowej między Niemcami a 
iPolską oraz Czechosłowacją a iPolską. W  projek­
cie tym przewidywane są rozm aite ułatwienia prze­
wozowe oraz wolność przekazyw ania na odbiorcę 
przesyłek kolejowych na zasadach przedw ojen­
nych.

TELEGRAMY.
Grożuy zatarg Anglii z Egiptem.

Zapluł Pasza ustąpił.
Kair, 24 listopada. (PAT.). Gabinet Zag- 

lula Paszy w ręczy! królowi Fuadowi dymisje, 
która została przyjęta. Misję utw orzenia no- 

gabinetu król pow ierzył przew odniczą­
cemu senatu Ziwar Paszy, który tę  misję przy­
jął.

Londyn, 24 listopada. (PAT.) Zivar 
Pasza, któremu król Fuad powierzył misję 
tworzenia nowego gabinetu, jest przewod­
niczącym senatu egipskiego i w swoim cza­
sie był pierwszym ministrem pełnomocnym 
w  Rzymie. Zivar Pasza cieszy się tutaj opi- 
nją człowieka umiarkowanego i jest osobi­
stością bardzo popularną w  świeciie poli­
tycznym Egiptu.

STAN OBLĘŻENIA W  SUDANIE.
Kair, 24 listopada. (PAT.). W  Sudanie o- 

głoszony jest stan oblężenia i w ysoki komisarz 
lord AHenby ma całkow ite pełnom ocnictwa  
do działania w edług sw ego uznania,

USUW ANIE W OJSK EGIPSKICH 
Z SUDANU.

L& dyn, 24 listopada. (PAT.) Jak  do­
noszą z Sudanu, odbywa się tam obecnie 
wycofywanie egipskich oddziałów wojsko­
wych z terytorjum  sudańskiego.

PROTEST EGIPTU.
Kair, 24 listopada. (PAT.) Suma pół 

miljona fuintów szterliogów z tytułu indem- 
nizacji została wpłacona dziś w południe 
lordowi Ałlenby. Równocześnie rząd egip­
ski wręczył notę, protestującą przeciwko 
żądaniom rządu angielskiego, dotyczącym 
wycofania wojsk egipskich z Sudanu oraz 
zaprzestania wszelkiego sprzeciwu co do 
ochrony interesów cudzoziemskich w Egip­
cie. Nota stwierdza, że tego rodzaju żąda­
nia są niczem nieusprawiedliwione.

EG IPT ŻĄDA POŚREDNICTWA LIGI 
NARODÓW.

Paryż, 24 listopada. (PA T). Matin do­
wiaduje się, że w związku z ultimatum an- 
gielskiem Egipt odwołał się do pośrednic­
twa Ligi Narodów. Rząd angielski udzielił 
lordowi AHenby nieograniczonych pełno­
mocnictw.
ANG LJA UW AŻA ZATARG ZA SPRAW Ę  

„W EW NĘTRZNĄ".
W iedeń, 24 listopada. (PAT.). „Neue Freie 

Presse donosi z Londynu, że Anglja zastrze­

że się najenergiczniej przeciw ko ingerencji Ł*' 
gi Narodów w  sprawie Egiptu i Sudanu. A9' 
gija jest zdania, że sprawa ta nie należy  
Ligi Narodów, poniew aż Egipt nie jest saffl0' 
dzielnym, a Anglja w  roku 1922 zastrzegła *** 
przeciw  mieszaniu się w  jej w ew nętrzne spr8' 
wy.

PRZYGOTOW ANIA W OJSK ANGIELSKI*#
W iedeń, 24 listopada. (PAT.). „Neue Fre*f 

Presse" donosi z Londynu, że p ew ien  P9’ 
piechoty otrzym ał rozkaz pozostaw ania w  P 0 '  
gotowiu wyjazdu dc Egiptu; rów nocześnie s 
reg okrętów , stojących u w ybrzeży Maltyi 
tizym ałc rozkaz wyjazdu do Egiptu.

Londyn, 24 listopada. (PAT). Age9' 
cja Reutera dowiaduje się, że rząd angic 
ski nie zamierza ogłaszać w Egipcie sta9*1 
oblężenia. W Aleksandrji wysadzono 93 
ląd 900 marynarzy, którzy zajęli budy9^  
celne i portowe. Akcja ta  nie naruszyła ^  
niczem normalnego porządku, oraz życl* 
handlowego w mieście.

Londyn, 24 listopada. (PAT). Panc®f' 
niki angielskie „Iroduke" i „Malaya" otrzV' 
mały rozkazy udania się do Aleksandr!!' 
Identyczne rozkazy otrzymał k rążow 9'1* 
„Caradoc" i dwa kontr torpedowce, z n a j d 9 '  
jące się na wodach greckich.

ODSZKODOWANIE.
Londyn, 24 listopada. (PAT). R z5_ 

przeznaczy uzyskane od Eegiptu pół mill^' 
na funtów sterlingów na odszkodowania 
ofiar zamachu i na cele dobroczynne w S9' 
danie.
ZAPOWIEDŹ OGRANICZENIA SAM0' 

DZIELNOŚCI EGIPTU.
Londyn, 24 listopada. (PAT). Do z9^ 

nej odpowiedzi egipskiej na notę W. Bryt3' 
nji dodaje Biuro Reutera następujący * 
mentarz: Naogół można powiedzieć, że A9 
glja zbyt optymistycznie zapatrywała 
na zdolność Egiptu do samodzielnych 
dów we własnym kraju. Anglja jest ptie( 
to zniewolona przedsięwziąć nadzwyczal L 
kroki. Nie oznaczają one zmiany deklar94 
z róku 1922, ani też układu z rolku 1® ,̂ 
Jest ubolewania godne, że akcja taka „ 
kazuje się konieczna, musi być ona jed9 . 
podjęta w interesie cudzoziemców, AńS 
ków i mieszkańców Sudanu.

Z ło ż e n ie  z w ło k  J a u r e s ’a  w  P an teon ie*
Paryż, 24 listopaida. (PAT.) Dzisiej­

sze dlzienniki poranne zamieszczają na 
pierwszenn miejscu opis uroczystości prze­
niesienia dio Panteonu prochów Jauresa. 
W szystkie pisma zgodne są w lean, że ce­
rem onia miała charakter imponujący i od­
była się w  zupełnym porządku i spokoju. 
„Journal" pisze, że uroczystość wychodziła 
daleko poza ram y zwykłych oficjalnych 
eereimoiniji. „Petit Parisien" stwierdza, że 
gloryfikacja Jauresa była piękna, prosta i 
wzrusizaijąca. Dzienniki prawicowe wyraża­
ją ubolewanie z powodu tego, że uroczy­
stość przybrała charakter polityczny.

PRZEDSTAW ICIELE POLSKI 
UDZIAŁ W  UROCZYSTOŚCACH.

Paryż, 24 listopada. (PAT). W  ceIJp
monji przeniesienia popiołów Jaurćsa ,, 
Panteonu ze strony polskiej wzięli 
Minister Chłapowski z przedstawcie*3, j 
ciała dyplomatycznego, senator Dsińs^ 
dr. Mótz, jako przedstawiciele partji fj 
zwolenie", poseł tow. Kwapiński i k9  ̂
pondent „Robotnika" tow. Hieronimko- ’
ko przedstawiciele P. P. S- oraz r e p " że9'

tant centralnej Komisji Związków ZaW 
wych, tow. Zdanowski.

■od°'

Anglja ż ą d a  o d r o c z e n ia  p r z y g o to w a ń  
k o n fe re n c j i  r o z b r o je n io w e j .

Genewa, 24 listopada. (PAT.) Rząd 
angielski zawiadomił Sekretarjat General­
ny Ligi Narodów, że w związku z bardzo 
niedawnem objęciem władzy, potrzebny mu 
będzie pewien czas d la powzięcia należytej 
opinji co do treści Protokółu w sprawie 
pokojowego załatwiania zatargów między­
narodowych, opracowanego przez 5-te Zgro­
madzenie; z tego też względu rząd angielski 
nie będ>zie w stanie udzielić swemu przed­
stawicielowi w  Radzie Ligi instrukcji, do­
tyczących prac przygotowawczych na kon­
ferencję w sprawie ograniczenia zbrojeń, 
któremi Rada zamierzała się zająć ma naj-

A  a9'bliższej sesji. W  tych warunkach rząd 
gielski zmuszony jest z wielkim żalem 
magać się, aby sprawa ta, figurująca 
rządku dziennym przyszłego posieą2̂ .  
Rady, została odłożona do posiedzenia P  
źniej szego, aby w ten sposób umożliwi9 r^y 
dowi angielskiemu rozpatrzenie tej SP ^ 1 . 
z należytą uwagą, jakiej wymaga jej ^  
kie znaczenie. X

Powyższe żądanie rządu wielkobry_J, 
skiego zostało natychmiast zakcmunikyAji 
ne przez sekretarza generalnego d* 
członkom1 Rady Ligi Narodów.

P r o c e s  P o lak ó w  ś lą s k ic h  w  Lipsku*
Lipsk, 24 listopada. (PAT.) — Biuro 

Wolffa donosi: Przed senatem karnym try­
bunału Rzeszy w Lipsku rozpoczął się dziś 
szereg procesów o zdradę stanu przeciwko 
członkom związku byłych powstańców na 
Górnym Śląsku. Ogółem wchodzi w grę o- 
koło 90 oskarżonych. Przedewszystkiem 
pociągnięto do odpowiedzialności głównego 
oskarżonego 24-letniego ekspedjenta Emila 
Wieczorka z Bujakowa w województwie 
Śląskiem, obwinionego o to, że „zarówno w 
kraju, jak i zagranicą w latach 1923 i 1924 
przygotowywał oderwanie drogą gwałtow­
ną niemieckiego Górnego Śląska i przyłą­
czenie godło Polski, a mianowicie przez 
swoją działalność w charakterze przewo­
dniczącego miejscowej grupy związku b. 
powstańców. „Związek ten, jak głosi dalej 
sprawozdanie Biura Wolffa, liczący 15 ty­
sięcy członków, rozciągnął się zarówno na 
niemiecki, jak i na polski Górny Śląsk. 0 -  
brońca, adwokat Kudrysz z Opola złożył 
wniosek, ażeby, w myśl paragrafu 583 nie- 
miecko-polskiei konwencji z maja 1922 ro-

gile'
ku, otrzymać od górnośląskiej komis i‘ „fr 
szanej autentyczną interpretację P°.s st9' 
wień konwencji genewskiej o praWie 
warzyszeń. Senat karny wniosek teI*pc!3 
rzucił z tern uzasadnieniem, że kon^.^jjf 
odnosi się Ii tylko do spraw z dzi£ ^ t  
prawa cywilnego, a nie z dziedziny Pjpjr  
karnego; zresztą — brzmi dalej uzaS^ju 
nie — konwencja ma wprawdzie na 
chronę mniejszości obu państw p rze. jyfń' 
ceniem ich praw, nie udziela jednakz ^  
że państwom nadmiernych praw s . „jofl9 
do większości. Po tej decyzji przYs 
do przesłuchania oskarżonych. \v/ed ^  

Lipsk, 24 listopada. (PATJ- . Jzi' 
relacji biura Wolffa, w dalszym c} ^ 0 o*' 
siejszej rozprawy sądowej PrzeClWvrsta^J 
karżonym członkom związku P 
ców górnośląskich, oskarżony y 1 bT  
przedstawiał założenie i cele związ tr  
łych powstańców. Celem związku id* 
łatwienie polskim powstańcom obr ^ \ ^ V  
interesów wobec władz. Działalność 
ku była nietylko prowadzona w
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gospodarczej, ale również i ku lturalnej. 
Kiedy na skutek kryzysu ekonomicznego 
b a c z n a  część robotników u trac iła  pracę, 
^ ą z e k  zaczął zajm ow ać się także spra- 

bezrobocia, W  fabrykach niemieckich 
^apzęlo w ydalać naprzód Polaków, lub 
| eż robotników o polskich sym patjach. Ce- 

bronienia swoich nr a w do pracy robot­
n y  ci przystępow ali w  znacznej ilości do 
fwiązku. 0  innych celach związku oskar- 
2°ny  nic nie wie, zw łaszcza o takich, k tó- 
*eby były w sprzeczności z niemieckiem 
Prawem karnem . N a żądanie oskarżenia 
Przytoczył on kilka artykułów  ze statu tów  
W iązkowych, z których prokurator wycią- 
S®ął wniosek, że działalność zw iązku była 
W acznie szersza, niż ta, o której mówił o- 
skarżony. P rokura to r dowodzi, że właśnie 
Celem związku, jakkolw iek niewymienio- 
nym jaw nie w statucie, jest oderw anie nie­
mieckiej części G. Śląska od Rzeszy. O s­
karżony nic nie wie o tern, jakoby członko­
wie związku odbywali ćwiczenia wojsko- 
We, albo też przygotowywali nowe powsta- 
łllle. N a zarzu t sprzeczności obecnych ze- 
Waó z poprzednio złożonemi zeznaniami, 
w których oskarżony m iał przyznać, że ce- 
eTn związku było oderw anie niemieckiej 

^zęści Górnego Śląska od Rzeszy, oskar- 
2° ny zaznaczył, że zeznania te od niego 
Wymuszono, a poza tern odpowiedzi jego 
W pisano niedokładnie.

N astępnie zaprzecza temu, jakoby 
Wiązek utrzym yw ał łączność z arm ją  pol- 

Wą. O rganizacja zw iązku zbliża się raczej 
■skautingu.

W  koóou posiedzenia przesłuchano 
p  rwszcgo świadka urzędnika policyjnego 

anczorczyka, wobec którego oskarżony 
k iadał pierw sze zeznania, przy pierw szem  

Przesłuchiw aniu policyjnemu G anczorczyk 
p ierdzi, że oskarżony zeznaw ał w wiel- 
I€m wzburzeniu, a le  bez przymusu.

n o i m i a  h i f i ł !  a n g l l - i i M i i i t
Londyn, 24 listopada. (PA T ). Roko- 

ania w sprawie zaw arcia niemiecko - an- ! 
Sielskiego trak ta tu  handlowego rozpoczęły 

5 dziś p rzed  południem . i

Ruch robotniczy
Z żyda parljś

CENTRALNA SZKOŁA PARTYJNA. 
Wczoraj odbyło się otwarcie Centralnej

Pożył/la f m s l a  w
N ow y York, 24 listopada. (PA T). Sub- 

skrybcja pożyczki francuskiej w wysokości 
100 miljonów dolarów  została zam knięta 

po upływ ie 45 m inut od chwili otwarcia. 
Ilość zgłoszeń’ przew yższa znacznie wyso­
kość pożyczki-

I w  g a i l i  W
Angora, 24 listopada. (PAT.) Fethy 

Bey ukończył tw orzenie gabinetu. Spraw y 
zagraniczne obejm uje Chukri - Kaya-Bcy.

Pil.il fiysjDia M iiila 
lit

y partyjnej, która ma potrwać dwa tygo-
e- Przybyło dotychczas 15 tow . z prowin- 
spodziewany jest dziś przyjazd jeszcze 5.y ’ aponziewany jest azis przyjazd jeszcze S. 

przyjechali z nast. miast: B iała podlaska, 
ma^°P°ls f̂a’ Tczew , Zduńska W ola, So- 

^ aczew , A leksandrów Kujkwski, Brody, Łom- 
Jją Kalisz, W łocław ek, LipSo. W obec zuacz- 

) ilości zgłoszeń z W arszawy, do szkoły obe- 
przyjęto tylko kilku tow . z W arszawy, 

styczniu odbędzie się osobna szkoła dla 
Ar*zawy, z tym samym programem, 

u  . W  imieniu C. K. W . pow itał uczniów  j Zawodowej, 
p Sród których jest jedna towarzyszka) tow. 
yerh Tow . Pużak wyjaśnił program szkoły.

Daszyński w e wspaniałem  przem ówieniu  
/^ k reślił kulturalne zadania ruchu socjali-

*lycznego.
Wykłady rozpoczynają się dziś.

„GŁOS KOBIET", 
ą , W  pierwszych dniach grudnia wyjdzie 
i J**adeni C. W ydz. K obiecego jednodniówka 
^  Kobiet" pod redakcją tow . D oroty Kłu- 

> ńskiej, bogato ilustrowana o doborowej tre-

Paryż, 24 listopada. (PA T). W czoraj 
w redak. „Revue des N ouvdles L itteraires" 
odbyła się dyskusja polemiczna między 
prof. Ossendowskim i dr. Georgem Mon- 
tandonem  z Lozanny w związku z napaścia­
mi tego ostatniego na książkę Ossendow- 
skiego. Obecni byli słynni pisarze francus­
cy: P ierre  Benoit, Georges Duhamel, Ilen- 
ri Massis, Edm ond Jaloux, R obert R enard 
i szereg innych, którzy energicznie bronili 
lOasendowskicgo. Ze strony dr. M ontando- 
na obecni byli pisarze z grupy kom unisty­
cznej „C larte": Jean  Bernier, Louis Arago, 
P ie rre  Naville, Parijanin, A ndrć Varagnac 
i kilku innych, jako też korespondent agen­
cji sowieckiej „Rosta" Mihel M erlay. Ze­
braniu  przewodniczył słynny podróżnik 
G abriel Bouvalot- Dyskusja, w której wzię­
li udział mówcy obu stron, ujaw niła w łaści­
we powody napaści na Ossendowskiego, 
m ających na celu zdyskredytow ać opowia­
dania o okrucieństwach bolszewickich, za­
w arte  w  jego książce. Ossendowski oświad­
czył, że nie miał bynajm niej zamiaru pisa­
n ia dzieła naukowego, lecz jedynie zebra­
nia w opowiadaniach w rażeń osobistych o- 
raz wypadków, przebytych w  podróży. Ze­
branie zakończyło się zredagowaniem  pro­
tokółu, określającego istotny charak ter 
książki Ossendowskiego, k tóry  podpisały o- 
bie strony i przewodniczący zebrania.

W środę, dn. 26 b. m.
Pocztowa Qrg. P. P. S. O -godz. 6 w lokalu 

OKR.. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie nowego komitetu, na którem odbędzie się wy­
bór nowego prezydium.. Proszeni są o przybycie: 
przewodniczący Konferencji i sekretarz oraz wszys­
cy nowowybrani członkowie komitetu.

0  godz. 7 odbędzie się dalszy ciąg rozpoczętej 
w do. 19 b. m. Konferencji z porządkiem dziennym: 
sprawy zawodowe i kooperatywy oraz wolne wnio­
ski. Pocztowcy stawcie się licznie.

Ruch zawodowy
W arszawska Rada Zw. Zawodowych. W

środę, 26-go b. m., o godz. 6-ej w iecz., w  lo ­
kalu  Zw. P rac. M iejskich, W areck a  7, II p., 
odbędzie się posiedzenie W ydziału  W arsz. Ra-

Svł Vprnsza si? w szystk ie organizacje o przy- 
anie zamówień do sekretarjatu C. K. W ., 

j  arszawa, W arecka 7, celem  ustalenia nakła-
C e n a  2 0  gr.

^  Pisma partyjne proszone są o przedruko- 
1116 pow yższego.

bo Wydział Kobiecy P. P. S. Dnia 25 o godz. 7-ej 
\n° w sa*' metalowców odbędzie się zebra- 

ydzialu Kobiecego
We wtorek, dn. 25 b. m.

Komitet Robotniczy 
godz. 7 w lokalu OKR.. Al, Jerozoiim-

Wap *rszawski Okręgowy 

< ■ *  0
° odbędzie się posiedzenie Warszawskiego 

Wy ^ Owego Komitetu Robotniczego P P S. Spra- 
ważne. Obecność wszystkich konieczna 

itaju z'tlnica Wola-Czyste — o godz 7 w w lo- 
t j j11 ^o lsk a  44. odbędzie się ogólne zebranie 
R0̂ nków dzielnicy — o godz 6 pp. posiedzenie 

'M u dzielnicowego 
*>1 Q,Zl'elnica Powązki. O godz 7 w lokalu przy 
‘eijj Jfppcwei 30. odbędzie się posiedzenie Korni- 

y Zlelnicowego 
y  J0, 1r®®viaJowa O-g. P. P, S. O godz 6*4 popoł 
*'bran? 'u OKR., Al Jerozolimskie 6. odbędzie się 
San. komitetu dzielnicowego tramwajowej or- 

M ii PPS
ka’ltl a,e‘nica Czerniakowska — o godz 7 w w lo-

Strajk w cukierniach żydowskich trwa. Wczo­
raj dn. 24 b. m. odbyło się posiedzenie w inspekto­
racie pracy przedstawicieli .pracodawców’ - właści­
cieli żydowskich cukierń oraz delegatów żydow­
skiego związku cukierniczego pracowników'. Kon­
ferencja ta nie dała rezultatu, gdyż pracodawcy o- 
świadczyli, że nie przystąpią do rokowań dopóki 
strajkujący nie przystąpią do pracy Z kompromi­
sowym wnioskiem wystąpił inspektor pracy p. 01- 
gebrandt. Ponieważ jednak obie strony chciały u- 
iprzednio porozumieć się ze swymi mocodawcami 
pertraktacje odroczono do następnej soboty dnia
29 b. m. Do tego czasu jednak strajk będzie trwać

Generalny strajk robotniczy w Starogrodzie.
Na tle żądań związków robotniczych przesunięcia 
okręgu robotniczego Starograd do I-ej kategorii 
płac, w związku ze wzrostem drożyzny wybuch! w 
dniu wczorajszym generalny strajk robotników w 
przedsiębiorstwach przemysłowych Starogradu Żą­
dania bowiem robotnicze nie zostały uwzględnione 
Strajkuje obecnie 1,100 robotników. Bezrobociem 
objęte są fabryki obuwia, mebli, tartaki, fabryki 
maszyn, wódek (Wickelhausen), młyny, browary, 
i przedsiębiorstwa chemiczne.

Robotnicy „Cellulczy” otrzymali podwyżkę.
•Prowadzone w mm. pracy j op. spo ł  pod przewo­
dnictwem ńacz. Ulan o ws kiego i przy współudziale 
inż. Biesiekierskiego rokowania pomiędzy robotni­
kami a dyrekcją wielkiej papierni drzewnej ,,C elu­
lo za "  we W łocławku,  doprowadziły do zawarcia 
umowy

iRobo'nicy otrzymali 12 proc, podwyżki we 
wszystkich kategoriach plac. Umowa obowiązme 
od dn. 1 b m., żądania bowiem zostały przez ro­
botników postawione już w ubiegłym miesiącu

Strajk nauczycieli wieczorowych szkól powsze-
zebra^ 'Zer®!a*t0W!Ska Nr 193 odbędzie się ogólne j chnycb w Łodzi. Pisma łódzkie donoszą, iż na wie- 

1) 7  ,CZ,0TV,tC’W dzielnic? _ | cu nauczycieli szkół wieczorowych w Łodzi, w dn
dzie]KZiel“ica Marymoncka_,s| . __ -,,— r  0 o0!lz 7 w lokalu

Marymoncka 40. odbędzie się ogólne ze- 
fr c^ onków daeJjjicy 

°Ie?owa Org. P. P S O godz 6 w lokalu 
e Jerozolimskie 6 odbędzie się posiedze-

«iey. ^ c n̂ica Ochota. O godz. 6 w iokalu dziel­
i ł a   ̂ r^recka 59 odbędzie się posiedzenie komi- 
Moni f le n̂,cowego O godz. 7 ogólne zebranie

«« ^  odK0* ^ raŁka- O godz 7 wiecz.. ul Bruko- 
'•'ejo”' “kdzie się posiedzenie komitetu dzielni-

22 b m . uchwalono rozpocząć  w środę, dn. 26 b. 
m. strajk, z powodu lekcew ażen ia  przez  Magistrat  
m. Łodzi żądań, wysunię tych  przez  nauczycieli  
szkół wieczorowych. Strajk trwać  ma do chwili, 
póki Magistrat  nie zmieni sw ego s tanow iska  wobec
wysuniętych żądań.

Nauczyciele domagają się:
1) Utrzymania zeszłorocznego systemu płeć 

miesięczn (bez strącania świąt i wakacji):
2) Dostarczania przez magistrat słuchaczom 

kursów bezpłatnych podręczników;

3) Stawki 3 złote za godzinę;
4) Ograniczania maksymalnej liczby uczniów 

w jednym oddziale do 25.

Odczyt w Związku Metalowców. W środę, 26 
b. m. o godz. 7 w. w lokalu Związku Leszno 53, I 
piętro; tow. W. Brunner wygłosi ilustrowany prze- 
zroczami odczyt p t. „Życie pierwotnych ludzi". 
Bilety w cenie 15 gr. do nabycia u mężów zaufania 
w fabrykach i w dzień odczytu przy wejściu. Od­
czyty odbywają się co środę!

Ruch ku!t-ośwlafowf.
Kurs saniorządowy T. U. R. w  Pruszkowie.

Dziś o godz. 7 wiecz. pierwszy wykład tow. posła 
Pragiera z cyklu „Skarbowość komunalna" (lokal 
Szkoły Stow, Mechaników!).

Rozłam literatury narodowej. Pod powyższym 
tytułem odbędzie się we środę dn.. 26 listopada o 
godz. 7 w w lokalu T. U. R. drugi wykład prof 
Kropatscha z literatury. Treść: Rozłam literatury 
narodowej: na oficjalną-łacińską i życiową-połską 
Życie polskie do 15-go wieku. Rozwój języka. Za­
bytki literackie. Rękopisy, Ilustracje przezrocza­
mi. Śpiew chóralny Recytacja. Wstęp 20 gr.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5—7.

liajlalisis Teatr w Wmiwis
Teatr l i .  W o iw lia  l o g o s l m i i l w

D ziś i co d z ien n ie
W. SHflKESPEARfl

O p ow ieść Zimowa139

Dr. JAN AŁAPIN J S r S  iU S
n e , w e n e r , p łc io w e , (Niemoc). Do 1 pp. 5—8 w.

Prowincja.
DALSZE KLĘSKI N. P. R. NA POMORZU.

(Kor własna)
Pracownicy elektrowni, gazowni i tramwajów gre­
mialnie opuszczają szeregi Zjedn. Zaw. Polskiego i 

przechodzą do klasowych Związków.
Dn 19 b. nu w Toruniu, w sali Jakubowskie­

go, odbyło się zebranie pracowników elektrowni, 
tramwajów i gazowni, zwołane przez Zarząd filji 
Elektrownia i tramwaje Zjcdn, Zaw. Polskiego w 
sprawach organizacyjnych.

Po zagajeniu zebrania przez przewodniczącego 
sekretarz Zjedn. Zaw. Polskiego p Malchrowicz, 
mówił o sprawach bieżących i organizacyjnych. Po 
nim przemawiało paru robotników, którzy w ostry 
sposób wyrażali swoje niezadowolenie z działalno­
ści Zjednoczenia i sekretarzy

W końcu wygłosili referaty, z  ramienia klaso­
wego Związku prac. inst. użyt. publ. w Polsce, tow 
Rybczyński z Bydgoszczy, jako Przewodniczący 
Oddziału i sekretarz generalny Związku, tow. Go- 
nerko. Referaty przyjęte były przez zebranych go- 
rącemi oklaskami.

Przybyły specjalnie na to zebranie główny se­
kretarz Zjednoczenia Polskiego, p. Dereziński, 
chcąc osłabić wrażenie, jakie wywarły referaty na­
szych to w , w sposób karczemny zaczął nawoływać 
zebranych, by nie słuchali „demagogicznych haseł 
czerwonych", by „zostali w szeregach dotychcza­
sowych” itp. Zapewniał przytem, że w dalszym 
ciągu będzie się starał prosić p. Prezydenta o po­
lepszenie bytu,

Po dyskusji, w której robotnicy wypowiadali 
się za przejściem do klasowego Związku, towarzy­
sze nasi dali dostateczną odprawę mówcom enpee- 
rowskim.

Za porzuceniem żółtych Związków w  glosowa­
niu Łajnem wypowiedziało się 54 robotników, prze­
ciwko 14 rob. Następnie zebrani jednogłośnie u-
chwalili rezolucję, oświadczającą, iż zebrani gre­
mialnie opuszczają szeregi Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego i wstępują do klasowej organiza­
cji p. n. Związek pracowników instytucji użytecz­
ności publicznej w .Polsce, Oddział w Toruniu.

**
Oprócz tego, robotnicy instytucji użyteczności 

publicznej w innych miastach, na Pomorzu i w Por 
znańskiem, zwracają się do klasowych organizacii, 
aby ich organizować W krótkim czasie robotnicy 
tych instytucji w Inowrocławiu, Grudziądzu, Na­
kle, Gnieźnie i innych miastach, znajdą się w sze­
regach Związku prac, inst użyt, publ. w Polsce,— 
który rozpoczął pracę w tym kierunku.

Twierdza żółtych organizacji staje się coraz 
słabsza.

cych drezyną przestrzeń z Bierzanowa do Podlę- 
ka, sł. radcę kol. Franciszka Hoeschla i s t  radcę 
Tadeusza Rogalskiego obrzucili kamieniami, zada­
jąc im gwałt (zbrodnia gwałtu publ. z § 98 u. k ) 
Oskarżeni wypierali się zarzucanego im czynu ka 
rygodnego. Sąd, po przemowie obrońcy adw. dra 
Bronisława Fellera, skazał ich tylko za przekroczę- 
nie z § 431 uk. na karę aresztu przez 2 i pół mie 
siąca. Prokurator wniósł odwołanie od niskiego 
wymiaru kary.

Przed paru dniami odbyła się przed trybuna­
łem apelacyjnym, któremu przewodniczył s s. o 
dr. Podobiński, rozprawa apelacyjna. Po przemo­
wie adw. dra Fellera, trybunał odwołania prokura 
tora nie uwzględnił i wyrok sądu okr. w całości za. 
twierdził.

***
Przed sądem okręgowym karnym w Krakowie 

odbyła się rozprawa główna przeciw Stanisławowi 
Pabijanowi, Stanisławowi Zymutle, Piotrowi Piekul- 
skiemu, Janowi Piekulskiemu, Janowi Piszczkowi, 
Stanisławowi Kłajowi, Józefowi Sałakowskiemu, 
Wacławowi Rybie, Józefowi Korzeniakowi, P iotro­
wi Zborowskiemu. Franciszkowi Bartyzelowi, Sta­
nisławowi Walczykowi i Feliksowi Miesiewiczowi, 
oskarżonym o to, że dn. 7 listopada 1923 r. napadli 
na cegielnię w Łagiewnikach i przy pomocy gróźb 
i pogróżek zmusili robotników do wstrzymania pra- 
cy, przyczem osk, iPabian wpadł z rewolwerem w 
ręku do cegielni, inni z laskami, następnie wpadli 
do mieszkania kierownika cegielni i zmusili pracu­
jących do zaprzestania pracy. Osk. Miesiewicz 
miał czyn ten urządzić.

Oskarżeni do winy się nie przyznają. Dla 
przesłuchania świadków zajścia rozprawę odroczo­
no. Osk. Pabijana bronił adw. dr. Feldblum; wszy­
stkich innych adw- dr. Rosenzweig,

Życie gospodarcza.
Notowania giełdy w arszaw skiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.20 
Franki francuskie za 100 -  27.58 
łunty angielskie za 1—24 OS 
Florenty holend. za 100 —209 r5 
Kor. czesko—słow. za 100 - 15.58*14 
Franki szwajc. za 100—10\29 
Korony austrjac. za 100 000—7-33 I pół 
Liry włoskie za 100—22.54 
Franki belgijskie za 10J—25.23

Listy do Redakcji.
Uzupełnienie.

W  uzupełnieniu listu do redakcji w sprawie 
Zrzeszenia lekarzy-dentystów Kasy Chorych, za­
mieszczonej w Nr. 31i8 „Robotnika" p. Stankiewicz 
prosi nas o zaznaczenie, że chorych na zęby kie­
rowanych przez ambulatorium przy ul. 'Marszałko­
wskiej do państw. Instytutu Dentystycznego — le­
czą nie studenci a lekarze-dentyści.

Z  s ą d ó w .
Echa strajku listopadowego.

Przed sądem okręgowym karnym w Krakowie 
odbyła się w kwietniu b. r rozprawa przeciw 
dwom kolejarzom: Józefowi Kani i Józefowi Jele­
niowi. oskarżonym o to, że 24 października 1923 r  , 
w cb—•" wybuchu strajku kolejowego, objeżdżają-

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 8°6, najniższa 4®8. W Zakopanem: rano 
było dość pogodnie przy —10°, temperatura naj­
wyższa onegdaj 2°, szata śnieżna dosięga 8 cm gru­
bości.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: naogół pogoda mglista, miejscami jednak 
przejściowe wypogodzenie się ze spadkiem tempe­
ratury (gdzieniegdzie przymrozki) Słabe wiatry z 
przewagą kierunków południowo-wschodnich,

Wydział Wykonawczy Komitetu uczczenia 
Pierwszego Prezydenta Rzplitej G. Narutowicza,
zwraca się ponownie do Komitetów Prowincjonal­
nych, Związków', Instytucji Samorządowych i wszy­
stkich osób, popierających podjętą przez Komitet 
akcję, o dalszą -pomoc w realizowaniu uchwał, po­
djętych przez Zgromadzenie Plenarne Komitetu w 
dniu 10 czerwca uh. roku.

Dotychczas zebrano około 22 000 zł.
Zgodnie z uchwalą ostatniego Plenarnego Ze­

brania Komitetu Prezydjum Wydziału Wykonaw­
czego podpisało z Centralą Bratnich Pomocy Aka­
demickich umowę, na mocy której, w kompleksie 
budowanych przez Centralę domów dla młodzieży 
akad przy A, Grójeckiej, dom oznaczony liczbą 7, 
nazwany zostanie „Domem techników im. Gabrye­
la 'Narutowicza Pierwszego Prezydenta Rzeczypo­
spolite j”.

Rozporządzając szczuplemi środkami, Wydział 
Wykonawczy wypłacił narazić Centrali Akademic­
kiej około 5.000 zł. zobowiązując się jednocześnie 
do zbierania dalszych ofiar na budowę domu. Wo­
bec doniosłego znaczenia jakie dom len posiadać 
będzie dla naszej młodzieży, Wydział Wykonawczy 
zwraca się z gorącem wezwaniem do Instytucji 
społecznych, przemysłowych i finansowych o po­
parcie zaczętego dzieła

(Wydanie książki pamiątkowej jest na ukończe­
niu. Książka zaś T, Holówki z życiorysem ś. p. G. 
Narutowicza jest już do nabycia wie wszystkich 
księgarniach.

Ofiary przesyłać należy do biura Komitetu w 
Warszawie — AL Jerozolimskie 27, m. 6, bądź też 
składać je w oddziałach P K. O, na rachunek Ko­
mitetu Nr. 61S8.

O delegatów uniwersytetów. Pomiędzy Sena­
tami uniwersytetów polskich odbywa się wymiana 
korespondencji w sprawie wyznaczenia z ramienia 
uniwersytetów delegatów dla asystowania w Sztok­
holmie przy wręczaniu nagród literackich z funda- 
cji Nobla laureatom. Podobno Senaty uniwersyte­
tów zagranicznych już mianowały swych delegatów 
w liczbie dość pokaźnej. Również informujemy się. 
że Komitet fundacji Nobla zapytywał się w konsu­
lacie szwedzkim,, czy laureat Wł. Reymont mógłby 
przybyć do Sztokholmu.

Zniesienie waloryzacji pożyczek urzędniczych 
w magistracie. Analogicznie do zarządzenia Min 
Skarbu w sprawie zmiany obliczania zwrotu poży­
czek urzędniczych, spłacanych ratami według :10- 
ści punktów, magistrat począwszy od dnia 1 listopa­
da r b zniósł waloryzację wydawanych zaliczek 
bezprocentowych dla funkcjonarjuszów miejskich 
Zaliczki te spłacane będą ratami według równego 
rozdziału otrzymanej kwoty
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Scenarjusz: J .  Sulima. 
Reżyser: J .  Kucharski.

ti

Tramwaje nocne. Z powodu robót przy budo­
wie tunelu kolejowego w Asi. Trzeciego Ma;a róg 
Nowego Świata wagony linii nocne'' Nr 10 od dnia 
dzisiejszego, aż do odwołania kursować będą od 
dworca głównego zamiast przez AL Jerozolimskie 
i Nowy Świat przez ul Marszałkowską i Królew­
ską  i dalej drogą normalną.

Warszawskie Tow. Artystyczne, organizując 
„Salon Doroczny" w gmachu Handlowców Sienna 
ló, zawiadamia artystów, biorących udział w Salo­
nie. że ostatni termin nadsyłania obrazów upływa 
dnia 27 b m, Artyści, kłórzy nie złożyli w termi­
nie deklaracji, zechcą je przesłać wraz z obrazami 
pod adresem Sienna 16, od godz 10-ej do 3-ej p p 
Otwarcie ,,Salonu" nastąpi dn. 3 grudnia.

Członkowie honorowi Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej. Prezes Rady Ministrów, p. Władysław G rab ­
ski, przyjął w d 14 b. m. delegację Senatu Wolnej 
Wszechnicy Polskiej z 'Rektorem prof. dr. Antonim 
Górskim na czele. Delegacja wręczyła Premierowi 
dyplom członka honorowego W W  P., którym o- 
brany został On przez Radę Naukową Ogólną rze­
czonej uczelni w uznaniu zasług położonych dla 
Państwa.

Tegoż dnia ta sama delegacja wiręczyła również 
dyplom członka honorowego p. Senatorowi prof 
Stanisławowi Kalinowskiemu, długoletniemu R ek­
torowi W, W. P., obranemu członkiem honorowym 
w uznaniu zasług położonych na polu naukowem o- 
raz przy kierowaniu W olną Wszechnicą Polską w 
najcięższych latach jej istnienia

Zarząd Kół Naukowych Polskiej Młodzieży A- 
kacłemickiej komunikuje, iż z dniem 18.XI b r. u- 
rzędnie w lokalu 'Koła Medyków 'S. U. W. ul. Cha­
łubińskiego 1. 5, w poniedziałki od 7 — 8 wiecz. i 
piątki od 12 — 1.

Zamknięcie sali tańca. Z polecenia komisarza 
rządu na m Warszawę, sala tańca w ogrodzie 
„Promenada", słynna z częstych awantur i rozpraw 
nożowych, została zamknięta.

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Środa Literacka. W  środę 26 tb. m. o godz, 8 
wiecz. wygłosi w Polskim Klubie Artystycznym 
(Hotel Polonja) p. Jan Nepomucen Miller odczyt p. 
t. JU źródeł uniwersalizmu w Polsce". Po odczycie 
dyskusja.

Z Tow. Biologicznego. W e środę, dn 26-go b. 
m odbędzie się o godz. 8-ej wiecz, posiedzenie 
Warszawskiego Oddziału Po'skiego Tow, Biologi­
cznego w audytorium Instytutu Fizjologicznego U- 
niw.ersytetu (Krak. Przedm. Nr. 26).

Wykfc 'y Warsz. Instytutu Filozoiicznego, W
dn. 27 b. m we czwartek w sali T-wia Hygiemczne- 
go. Karowa 31, odbędzie się 2-gi odczyt serii pol­
skiej. Odczyt wygłosi prof Wolnej Wszechnicy 
Dr Jakóib Segał na temat: „Struktura psychologi­
czna fantazji."

W Y P A D K I .

W ędrówki i przygody 13-Ietniego chłopca. Do
magazynu perfum i platerów p. f. ,,M-me Nathahe- 
Aline" przy ul. Marszałkowskiej Nr. 85 wszedł ia- 
kiś chłopiec, porwał z lady sklepowej woreczek 
ręczny należący do p. Zofii Balińskiej i wybiegł na 
ulicę. Poszkodowana wybiegła za chłopcem Na 
wszczęty przez nią alarm, przechodzący policjant 
ujął chłopca wraz z łupem i odprowadził do 11-go 
komisariatu. Tam aresztowany zeznał, że nazywa 
się Józef Linowski i jest pasierbem Dominika W aś­
ni ewski ego, właścic. pracowni i sklepu z obuwiem 
przy ul. Zawalnei 'Nr 2 w Wilnie. Z dalszych ze­
znań chłopca okazało się, że za namową kolegi 
swego Matulewicza wyjechał on z Wilna do W a r­
szawy, lecz zaraz po ruszeniu pociągu Matulewicz 
znikł. Jadąc bez biletu Linowski całą drogę spę­
dził leżąc na najwyższej półce przy suficie wagonu 
Znalazłszy się na bruku warszawskim, chłopiec 
będąc bez grosza, wpadł na pomysł dokonywania 
kradzieży w sklepach. Pierwszej kradzieży dokonał 
w magazynie artykułów podróżnych p. f „Komis- 
pol" przy ul. Nowy-Świat Nr. 61, skąd skradł t o ­
rebkę damską zawierającą 2 zł 50 gr., następnie w 
magazynie wyrobów tytuniowych p. f. .jKair skradł 
cygaro Po całodziennej wędrówce po mieście, 
chłopiec kupił bilet peronowy na dworcu głównym, 
wsiadł do wagonu w pociągu Gdańskim, znowu u- 
lokował się na górnej półce i pojechał do Gdańska 
Po spędzeniu całego dnia w Gdańsku, znowu w po­
dobny sposób, tylko za biletem peronowym, przy­
jechał do Warszawy, gdzie został ujęty w magazy­
nie perfum. Po  sporządzeniu protokułu. obiecują­
cego chłopca odprowadzono do aresztu przy rezer­
wie policji, skąd pod eskortą  policjanta został 
przewieziony do Wilna i oddany pod opiekę ojczy­
ma.

Upadek z rusztowania. Przy budowie domu na 
terytorium szpitala Ujazdowskiego od strony ul. 
Myśliwieckiej spadł z rusztowania z wysokości pół 
piętra murarz. Antoni Kafarskt. który był pijany 
Lekarz Pogotowia stwierdził potłuczenie pieców 
oraz starcie prawej dłoni i, po udzieleniu pomocy, 
poszwankowanego pozostawił na miejscu.

Zabity przez pociąg. W pobliżu stacji Świdra 
dostał się pod pociąg i poniósł śmierć na mieiscu 
24-letni Marian Seroczyński, mieszkaniec Otwocka.

Dwużeństwo. Anna Pietrzykowska oskarżyła 
męża swego Stanisława o dwużeństwo

SPoWACZ SZÓSTKĄ
Teatr i muzyka.

TEATR LETNI.
„Zmartwienia Pana Hamelbcina“, kom edja w 

3-ch aktach Stefana Krzywoszewskiego
W łaściwie żadnego głębokiego powodu 

do wznowienia tej farsy nie było, jeżeli wogó- 
lc w farsie o głębokości mówić można. A je­
dnak był jeden i b słuszny. Jest to druga do­
piero sztuka polska, jaką za czasów dyr Fer- 
tnera widzimy w Teatrze Letnim Jeśli jest po­
wód do istnienia samej farsy—a jest, skoro taki 
tea tr  mamy i skoro on prosperuje doskonale 
— to dlaczegóźby całemi latam i miało się 
rżnąć jedną po drugiej sztuki obce? Są w pra­
wdzie ludzie, którzy  z całą świadomością lek ­
ceważą twórczość i w ytwórczość rodzimą — 
oprócz własnej, oczywiście — ale ich argu­
m enty są mało przekonywające.

Ten Ham elbein nie wznosi się ponad typ 
leciuteńkiej komedji francuskiej Naw et w je­
dnym punkcie stoi od niej niżej. Schlebia tro ­
szkę gruboskórnem u antysem ityzm owi W ar­
szawy, ale w sposób nieszkodliwy ostatecznie, 
bo powierzchowny i nie bojowy. P. F ertner 
nieco zbyt podkreślił tę  nie najmocniejszą 
stronę sztuki, naw et na niekorzyść całości, bo 
wszyscy inni wykonawcy grali komedjowo.

Sztuka jest technicznie dobrze zrobiona. 
Do sceny ostatniej „akcja" rozw ija się i za­
ciekawia o tyle, o ile wogóle utw ór ten kogo 
zaciekawia. N iektóre figury np. Krystyny (p. 
Gella) są zbędne. Zręcznie natom iast autor 
w plótł w nikłą przędzę akcji głównej (zmar­
twienie Hamelbeina, że nie może dojść, k tóry  
to z przyjaciół przypina mu rogi) półśw iatek, 
co dało mu możność zapchania luk i stw orze­
nia jednej sceny kapitalnej, w której miesza się 
„św iat" z „półśw iatem " tak groteskowo, że 
dobrze nie wiemy, gdzie tu  w łaściw ie kokota, 
gdzie alfons. Salon m iesza się tu  z ulicą, An­
tonina M ateras, przyszła gwiazda kabaretu  (p. 
Brydzińska), z gwiazdami salonowemi, uwo­
dziciele w piżamach z uwodzicielami bez pi­
żam. Scena kabaretow a w ypadła świetnie. 
P Brydzińska śpiew ała i tangow ała czy schim- 
miła zgrabnie, bez szarży. P. Ćwiklińska nie 
miała dobrej roli, p. J . Stępow ski był taki sam 
jak zawsze, w marnującej tego znakom itego 
ak tora  roli uwodziciela łatw ych kobiet. Nie 
należy zapomnieć jednak o roli bez słów p. 
Gielnicwskiego, k tóry  jako lokaj-gapa 
stw orzył go, nie puściwszy pary  z gęby, i w y­
w ołał naw et braw a wśród rozbawionej publi­
czności. Końcowy efekt gromadnego szału ta ­
necznego w piżamach był nieco przeciągnię­
ty  i przypom inał nie tyle wesołość, ile w y­
uzdanie rosyjskie raczej niż francuskie.

Zresztą farsę grano w tem pie komedjo- 
wem, stw arzając dobry rezonans dla dowci­
pów o podkładzie aktualnym .

Z. K.

T ea tr  Wielki.  Dziś „Otello". W  roli Jagona 
wystąpi gościnnie po raz pierwszy w Warszawie 
baryton włoski p. Umberto Urbano.

Ju tro  .A ida"
Tea tr  Narodowy. Dziś „Don Juan". W  próbach 

sztuka Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka" 
T ea tr  L e tn i  Dziś „Zmartwienie pana Hamel- 

benia"
T ea tr  Polski. Dziś i we czwartek  ostatnie dwa 

wieczorowe przedstawienia po cenach zniżonych 
,,Cyrano de Bergerac".

!W sobotę pierwszy raz „Święta Joanna".
T ea tr  Mały. Dziś i we czw artek  po cenach 

zniżonych „Świt, dzień i noc". Ju t ro  i w piątek o- 
stafnie dwa przedstawienia „Śmierć kochanków 

Tea tr  im. W. Bogusławskiego. Dziś i iultro dwa 
ostatnie przedstawienia „Opowieści Zimowe<" 
Szekspira. We czwartek z powodu generalnej p ró­
by przedstawienie nie odbzdzie się W piątek p re ­
miera komedjo-opery Jana Nep. Kamińskiego 
„Skalmierzanki"

Teatr  im. Fredry. Codziennie „Głośna sprawa'* 
Tea tr  Nowości. Codziennie grana z pow odze­

niem „Hrabina Marica" z Kazimierą Niewiarow­
ską w roli tytułowej.

T eatr  Praski. Dziś „Wesoła praczka"
T eatr  Qui Pro Quo. Codziennie doskonały no­

wy program z rewią „Precz z Grabskim" na czele

Recital p. Flory Giinzburg-Czamockiej.  Dn
29 b m w sali Konserwatorium odbędzie się reci­
tal pianistki p Flory Giinzburg-Czamockiej, k tó ­
ra po powrocie z Ameryki po raz pierwszy wystą­
pi w Warszawie

Z Konserwatorium. Sekcja koncertowa Br. 
Pora organizuje wc środę 26 b m recital skrzyp­
cowy Gabrieli Jabłońskiej, akompaniuje prof Le- 
feid Program obfity i ciekawy W piątek  28 b. ni. 
drugi recital skrzypcowy znakomitego skrzypka 
Michała Wiłkomirskiego.

P athe  Gaumont, jak zwykle daje szereg ciek: - 
wych wiadomości z całego świata łącząc przyjem­
ną rozrywkę z miłym sposobem pouczenia się nie­
jednego, Iks-

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
ROCOCO. — Człowiek bez jutra.

Ciekawy choć dość pospolity w pomyśle obraz 
wyświetla ostatnio Rococo

Człowiek bez jutra. ex wojskowy kontuzjowa­
ny, żyje z dnia na dzień wiedząc, że pozostaje mu 
zaledwie rok życia. Na swej drodze spotyka p ięk ­
ną energiczną dziewczynę przy boku której p rag ­
nie spędzić ostałnię dni życia. Młoda para narze­
czonych wędruje po Afryce i doznaje olbrzymiej 
ilości przygód Kończą się one .szczęśliwie a  na do­
bitkę odnoszą ten skutek, że przeżyte wzruszenia 
wpływają uzdrawiająco na młodego człowieka, k tó ­
ry  już bez obawy przed jutrem może połączyć się 
ze swą kochanką

Zewnętrznie film ładny. Akcja zręcznie uło­
żona, przepleciona atrakcjami, urozmaicona sporą 
dozą momentów silnych Stronę artystyczną po­
traktowano poważnie, z umiarkowaniem i smakiem. 
Sceny z pustyni są bardzo miłe i całkiem ładne. 
•Kilka zdjęć potretowych zasługuje na pochwałę.

Nad program daw ana humoreska odznacza 
się temperamentem i efektownemi sytuacjami.

Na program złożą 
Chopina, Giazunowa, 
Michałowskiego Bilety 
garniach Gebethnera

się utwory Beethovena, 
Czajkowskiego. Scotta, 
można nabywać w księ- 

i Wolffa. Idzikowskiego.

S p O T .
Polonja — R. K. S. „Skra" 12 : 1J7 : 0).

Na dochód robotniczego wydziału wychowania 
dziecka mistrz stolicy rozegrał w niedzielę mecz 1 
robotniczą drużyną, odnosząc wysoko c y f r o w e  

zwycięstwo. „Skra" na taki rezultat nie zasłuży!31 
wytrzymała tempo dc końca i tylko doskonała gra 
obrońców mistrza . słabość fizyczna robotniczego 
ataku nie pozwoliła osiągnąć bardziej zaszczytnego 
wyniku Skrzydła słabe, lewy łącznik n i e p o t r z e b ­

nie stoi pod bramką przeciwnika z piłką i namys - 
się co robić.  Wręcz przeciwnie zachowywał 
środek afakui; doskonały technicznie, gra z myś-3' 
jednak za slaby 'fizycznie Jeżeli „Skra" chce mo-’® 
w- przyszłości doskonałego napastnika, stanowe*0 
nie powinna go wystawiać na tak ciężkie mecze 
•Ponad przeciętną miarę naszej drużyny wyrastał 
środek pomócy tow Stanik Tylny obrońca dobry 
brak mu jednak rutyny. Naogół drużyna ..Skry 
zgrana, gracze pilnują miejsc, technicznie znać du­
żą poprawę, tylko ten atak, kiedyż nareszcie zde* 
cyduije się strzelać!

Sędziował p. Jerzy  'Grotowski.

O m iski, b r o d a w k i  
i s k ó r ą  z g ru b ia łą  n a  p o d e s z w a c h

bezpowrotnie bez bólu usuw a

KLAW10L“
Chemiczno-farmaceutyczn. labora torium  

„ A j i .  K o w a l s k i *  w Warszawie, ul. Miodowa Ne 5.

S ł o w n i k  G ó r n i c z y
niemiecko-polski

i n ż .  F e l i k s a  F i e s t r a k a
Świeżo opracowany, przejrzany i pom nożony zawierający 

z górą 40.000 słów.
Cena egzemplarza w półpłótnie Z ł .  3 0 . —

K T  Katowickiej D ostaw y Szkolnej
„KADOS * 5 p . z  o .  o .  W a r s z a w a , S -to  K r z y sk a  13.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

|  D f i tn S Z E H B  U h i l H  "1

Latarki elektryczne
kieszonkowe baterje, żarówki, zapalniczki, kamienie, 

wieczne pióra, najtaniej tylko

E .  P e r k a l ,
W a r s z a w a , C h m ie ln a  41, te l .  146-48.

R .  P e r k a l
W a r s z a w a , N a lew k i 19, t e l  IU9-27.

Uwaga! Wysyłam cenniki gratis.

Or. m ei Z o f j a  R o s t k o w s k a

Chodowieckiego oraz Administracji „Robotnika"

M  E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 

ż y c z ą c y m  r a ta m i.
SOLNA 18 m . 4 .

skórne, weneryczne kosmetyka. 
C hłodna 26, t. 99-29. od 9 11 I 3-5.

D r .  roi. A i i t e u  zielna 12-2.
Choroby wener., skóry, płciowe 

niem oc od 9-12 r. i od 4-7 w.

D o

M wia
, do wyrobu nape łn ia ­
nych kaimelków potrze­
bujemy od zaraz 2 p o ­
mocników, P iśmienne 
zgłoszenia z podaniem  
wymagań skierować do 

„fllicja"
B ielsk o  ( S t ą z k i e )

Dr. Rned. Weintraub
Chor w en e ' ., skórne, niem. płcio­
wa. Praga-Targowa 78 m. 10 przy 

Wileńskiej, 10—12 r. i 4 - 8 w.

D - r z y ' r a B l ~ H t r ś ż &  )r¥T KuVzmai
Chor. wener płciowe (niemoc) 
skóry. Rualizy krwi (syfilis), m o ­
czu. 12—6 Panie 1—2 Sienna 1 

róg Marszałkowskiej._____

Dr. mi F e l h s  KOS l’K;i f lSitl
wener. skórne, płciowe. C h ł o d n a

2 d ,  tei. 99-29. od 9 -  10, 1 - 3  
1 5  — 8. Panie 2 — 3 i 6 7.

Poszukujętu z kusili
na Powiślu.

W a r u n k i  d o  u m o w y
Oferty pod 

„P o k ó j«
składać do administracji 

„Robotnika**.

M i )  Znana i ł T L S Ł S
bielizny, haftu fi. Wiśniewski® 
Niecała 12. Kurs nauczyciels* 
i domowy. Patenty cechowe. Z * ’ 
pisy codziennie. Kończącym P0 ' 
sady. Dla sam ouków  podrę=z' 
nik kroju,

1) .Krym
nikt. zegarki daje na raty. 4>_ 
część zaliczka. Przyjmuje rep® 
racje tanio i dobrze. ZegarmlsF 
Gutmacher, Smocza 21.

B a t u r a !
rowych wyprzedamy po 60 z' 
tych, polecam y również: futr“) 
palta, kożuszki, burki, kurtki, 9 * '  
nitury, spodnie.  Szyjemy z ,v. 
snych i powierzonych mater) 
łów ga rderobę  i futra po cena® 
konkurencyjnych. Wytwórnia 
brań I futer Sipowski. Maiew* 1 
Chmielna 49 II p. front tel. 242J^j

R) Ki sin
szyjące poleca ze składu flfj" 
Tagszejn Chmielna 62. d ług °‘e.a 
nia gwarancja, czterdziestoletn 
egzystencja.

MFRT P na ra‘y na d°godn,̂ v-IliLuLŁ w arunkach nowe i ***» 
wane Bagno Ns l w podwór 
parter  „D aches"

do szycia „ K a s p r ^ ,
kiego". Hurtowo- "]- .̂, 

ta l icznie—Raty. Warszawa, M 
szalkowska 153. Zamawiać m 
żna listownie.

Zęby sztuczni
plomby, reparacje na pocze­
kaniu 5  zł. usuwanie zą- 
bów bez bólu 3  zł. korony 

złote 88® próby 12 zł.

Złotnicki Leszno 1 tel- 53-08.
Uwaga. Cierpiącym na żołądek 

specjalne szczęki trawienne.

magazyn
. . . . . .  . . . _____   i ubiorów
skich poleca za gotówkę 1 
raty palta jesienne, z i m o w e ,  f 
tra, kożuszki, bek le 'ze .  b \ e \. 
kurtki, garnitury, spodnie  w 
kim wyborze gotowe i na 0- 
wlenia z własnych I 
nych materjalów Uwaga: \  M l r  
damy wielki wybór skór „o  
nych na podbicia I kołnierz
cenach  konkurencyjnych. “  0 i
ke i S-ka Chmielna 48, sklep
frontu, firma chrześcijańska-

Im m tw nii

STOŁOWE pokoje dębowe
u iu b u i i t .  350 złotych, syPi a g'oO 
z m ateracam i i lustrami O j  ?l 
zł., klubowe garnitury o d  ‘TAci®! 
szafy, lózka, krzesła w i e d e  ^  
etażerki,  stoliki fantazyjr>e' flch 
Ki do kart zbywa po cLfltarh' 
przystępnych gotówką 1 jń o ’
Przedsiębiorstwo L u ś n i a k a .  
kotowska 44.

---------------------- nV ó°
do 1-go Grudnia ce j^r,
połowy zniżone 

Mlnion i zt 50 gr.. « f ° fo? pas*' 
kart. 1 zł. 85 gr.: 6 fo,°3  po®z' 
port. 1 zł 90 gr.: 6 fotog ■ pen* 
tówk. 4 /I Z a k ł a d  fotogr .^ .  

Miodowa tóg Krak. r
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